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P r * b a  r o s y j s k a  a  P o l a c y .

Kwestja polska tajmnje teraz w prasie rosyj­
skiej, pierwsze miejsee, wszystkie pisma poświę­
cają Polakom obszerne artykuły, roztrząsające 
wszystkie ewentualności polsko-rosyjskiego „po­
jednania*. Ton na ogół jest życzliwy; nie brak 
głosów roznmnyeh i poważnych, nikt jednak nie 
sformułował dotychczas wyraźnego programu, 
któryby wyjaśnił szczerze zapatrywania ogółu ro­
syjskiego. To też dyskusja jest zawsze jeszcze 
barazo teoretyczna i chwiejna.

Dziennik Ruś, założony przed rokiem, zamie­
ścił przed dwoma tygodniami trtykuł pod tytu­
łem: „Do braci Polaków*, — będący niejako 
wezwaniem do zgody i harmonji. Na ten apel 
odpowiedział p. Olszamowski, wybitny przedsta­
wiciel palestry petersburskiej, listem, w którym 
odpowiadając na wezwanie Rusi do „braci-Pola- 
ków“ , aby wspólnie z Rosjanami knli „miecz do 
rozcięcia gordjjskiego węzła kwestji polskiej*, 
pisze między innymi:

„My sądzimy, ie  miecz taki istnieje, ale u- 
grzązł, iak w pochwie, gdzieś głęboko w naszych 
sercach i umysłach. Ten miecz, to zupełne ró­
wnouprawnienie, rozumne wzajemne poszanowa­
nie i uznanie cywilizacyjnych i narodowościo­
wych odrębności; to dalsze swobodne posuwanie 
się ebu narodów po drodze postępu.

Sądzimy też, że obecnie nastała odpowiednia 
chwila do rozcięcia rosyjsko-polskiego węzła, 
ehwila, gdy z wysokości Tronu mówi się o je ­
dności bratnich narodów i obydwa narody, ro- 
syjrki i polski, wyrażają życzenie tego zjedno­
czenia.

A gdy raz taka chwila nadeszła, to trzeba 
z niej korzystać jak naiprędzej, bo do takich 
kwestyj stosuje się przysłowie: szczęście, jak 
ptak, trzeba chwytać go,w lot.

Sądzimy więc, że przedewszystkiem trzeba 
stworzyć warunki życia społecznego na zasadach 
równości praw i obowiązków. Wytworzenie ta­
kich warunków nie zależy od narodu pol- 
jkiego*.

Na t® wywody odpowiada Ruś:
,Dwom«, trzema pociągnięciami pióra nakre­

śli. p. Olszamoyski śmiary i szlachetny program 
zbliżenia się rosjjsko-pohkłego, program, oparty 
aa zopełnem równouprawnieniu Rosjan i. Polaków, 
iuj też, wyrażając się ściślej, oparty na „równo­
ści praw i obowiązków*. Równość ta powinna 
wytworzyć szacunek wzajemny, oraz łąezność in­
teresów wśród obu narodów, a następnie zaprzy­
jaźnieniu się ich z sobą rzeczywiste.

Na program taki, sądzimy, zgodzi się chę­
tnie, pod niektórymi warunkami, każdy światły 
Rosjanin, dobrze ojczyźnie swej życzący

Kwestja w tern, czy poważna, a znaczna 
większość narodu polskiego, zgodzi się przyjąć 
najżupełniejsre równouprawnienie z nami, w pra­
wach, oraz v obowiązkach odnośnie do państwa— 
bez utajonej myśli o dalszym separatyzmie.

P. B. Olazamowski przyznaje, że państwo jest 
mocne i silne; mówi o związku kresów z dziel­
nicami środkowemr państwa, o „cementowaniu* 
tegc związku siłą wewnętrzną, o tern, że Polacy 
przeświadczeni są o konieczności i korzyści, wy­
pływających ze wspólnego z nami życia, życiem 
ogólno-państwewem; oczywiście p. Olszamowski 
nie myśli wcale o jakiembądź wyodrębnieniu się 
[obosoolenji) polskiego kraju drouą tej lub innej 
aatonomji politycznej. Ale czyiiż wszyscy Polacy 
dobrze dla nas usposobieni (bo o źle usposobio­
nych nie wspominamy) ule przekraczają granie 
tak rozsądnych poglądów, wypływających ze zro­
zumienia sytuacji politycznej ? Ozyliż wielu Po­
laków nie patrzy na rzecz inaczej, nie propaguje 
Innych nadziej! ?

Kwestja to bardzo ważna, rozstrzygająca.* 
Ale zaraz wyszło szydło z worka. 
Jednocześnie z listem p. Olszamowskiego 

otrzymała Ruś list „Polki*, która pisze:
s Pogodzić nas może tylko pełnia praw, z ja­

kich korzystaliśmy za Aleksandra I. Nic innego 
nas nie zadowolni. Właśnie takie prawa w całej 
pełni, a nie wprowalzanie ich ostrożne, niedo­
wierzające, w drodze próby. Nie, to nie otwiera 
duszy!

Ruś odpowiada:
„Wyznaiemy ze skruchą, ale z catą otwar­

tością, że i nam Rosjanom takie słowa, chociaż 
połączone z zapewnieniami miłości dla has, „nie 
otwierają duszy*. Pragnieniom serca, ehoćoy 
najszlachetniejszym, granic niema. Polska patrjo- 
tka marzy o autonomji Polski z czasów Ale­
ksandra I ; znajdą się niezawodnie i inni pa- 
tijoci, którzy zażądają od nas jeszcze więcej, 
i to tylko jako rękojmi przyjaźni i miłości. Ale 
historja dla takich marzeń jest nieubłaganą.

Musimy się porozumieć z Polakami nie na 
gruncie sercowym, ale rozumowym. Murimy wy­
pracować wspólnie ogólny program pojednania. 
Niech będzie „równouprawnienie praw i obo­
wiązków*, jak chce p. Olszamowski. ale niechaj 
Polacy uznają wraz z nami, że Rosja musi być 
silną swoją państwową całkowitością. To jest 
kamień węgielny progi amu. Wspólnie z braómi- 
Polakami będziemy budować nie federalne sta­
ny zjednoczone, lecz wielkie imperjum, w któ- 
rem jedynie może kiedyś dokonać się połączenie 
rozdzielonych części narodu poLkiego.

Powiedzieliśmy, że rzeczą jett nieodzowną, 
abyśmy wspólnie z Polakami wykuli miecz — 
programu, coby rozciął węzeł gordyjski sprawy 
rosyjsko-polskiej. P. Olszami-rski zapewnia, że 
ma miecz gotowy i podaje go nam: czysty, bły­
szczący ; ale i inni wyciągają ku nam swoje 
miecze i oto wśród mieczów tych są stare, bar­
dzo stare, rdza stoczone miecze, z początku 
X IX  stulecia, są i z XVIII wieku. Każdy są­
dzi, że jego właśnie miecz jest nieodzownym, 
jedynym mieczem, co węzeł rozciąć potrafi.

Dlatego też powtarzamy, iż trzeba nam ko­
niecznie porozumieć się z Polakami i popróbo­
wać, czy nie ułożymy wspólnie jakiego wspól­
nego programu zgody.

Niech będzie „równość praw i obowiązków*, 
ale niech Polacy przyznają tak, jak my to przy­
znajemy, że Rosja powinna być silna swą pań­
stwową jednolitością. Niech zastanowią się Po­
lacy, marzący w głębi serca o autonomji lub o 
czemś podobnem : czy oparcie i obronę daćby 
mogła im lamym i Śłowiańszczyźnie Rosja sła­
ba, rozczłonkowana wewnętrznie i rozpadająca 
się na podobieństwo Austrji, czyli też Rosja je­
dnolita, potężna?

Niech odpowiedź Polaków na to pytanie bę­
dzie kamieniem węgielnym programn rosyjsko- 
polskiego zjednoczenia się, oraz przyszłości Sło­
wiańszczyzny. Wespół z braćmi-Polakami będzie­
my tworzyli nie Stany Zjednoczone, ale wielkie 
państwo, w którego granicach może jedynie na­
stąpić kiedyś zjednoczenie się wszystkich rozdzie­
lonych dziś odłamów narodu polskiego.

Nikt w Rosji, jak wiadomo, nie żywi wrogich 
zamiarów względem państw ościennych (nie mó­
wiąc o narodach pokrewnych); niema w Rosji 
żadnych dążeń zaborczych. Ale przyszłość może 
wbrew woli naszej, przynieść wi6le niespodzianek
i dobyć na pierwszy plan niejeden pogląd, ma­
jący dziś czysto akademicki charakter. Z jednej 
strony, rzecz pi zecie dzi *na widzieć Polskę wie­
cznie na trzy części rozdzieloną; z drugiej ctrony 
same Niemcy oczywiście nie mają silnej wiary,
ii nda im się utrzymać ziemie polskie. Jakże to 
wytłómaczyć inaczej, dlaczego Niemcy prowadzą 
tak bczlitośną walkę z 3—4 miijonami swoich 
Polaków? Oczywiście, Niemcy wytężają wscy- 
stkie siły, aby jak najwięcej ziemi polskiej po­
zyskać dla państwa, zanim nastąpią wypadki, 
których spodziewają się Niemcy same.

A Polacy pud berłem niemieckiem ? Czyiiż 
mogą mieć nadzieję, że utrzymają placówki swo­
je  w Poznańskiem i na Górnym Śląsku jedynie 
siłami własnemi, to jest polakiem!, nie mając 
•parcia na potężnem wschodnio-słewiańjsklem pań­

stwie, t. j. nie mając za sobą rosyjskiego „rlin- 
terlandn ?“

Jeśli Polacy nasi życzą sobie autonomji kul­
turalnej w tern rozumieniu, aby nie uciskał ich 
but rosyjski, tedy i ewszem, niech na danie im 
jej nastają, niech się jej dobijają; mają do tego 
najzupełniejsze prawo moralne; prawa tego nie 
możemy nie uszanować i gotowiśmy do ich usi­
łowań sami ręki przyłożyć. Ale jeżeli zgodzą się 
na to Polacy, że nasza wspólna siła potrzebna 
jest dla samego narodu poLkiego, tedy niech mó­
wić przestaną o bądź jakiej autonomji Królestwa 
Polskiego, któraby wywołać mogła starcia poli­
tycznej natury ze środkowemi dzielnicami pań­
stwa i osłabiłaby całokształt wspólnego państwa

Jeżeli rozsądni Polacy wierzą w wielkie, sło­
wiańskie posłannictwo Rosji, jeżeli nie widzą in­
nego dla siebie wyjścia wobec groźnej fali, wa­
lącej się na nich z Zachoau, tedy meeh podadzą 
nam dłoń — na podstawie programu p. Olsza- 
mowskiego. Ale niech fakt ten przyjmą Polacy 
ze wszystkimi onego wyniKann podobnie jak 
my go przyjmujemy; uietylko ze wtzystkiemi 
przyj emnuściami, ale te wszystkimi ścisłynu o- 
bowiązicami. A przedewszystkiem niech zrozu­
mieją dobrze, że niezbędną jest rzeezą dla nich 
nietylko otrzymać prawa tak naturalne dla ję­
zyka ojczystego polskiego, ale że również nie­
zbędną dla nich jest roec/ą (podobnie jak umie­
ją Polacy w Prusach po niomiecku) nauczenie 
się języka naszego ogólno-państwowego, który z 
chwilą czczeregu -jednocztuja się rosyjsko-pol­
skiego powinien stać się ególno-słowiańskim, po­
średniczącym językiem.

Na tym konkretnym przykładzie naszych żą­
dań składamy pióro, aby raz jeszcze podkreślić, iźr 
nawet myśl postać nie powinna, aby bądź kiedy stać 
się miała z Rosji — druga Aastrja, pozbawiona 
języka państwowego i jedności wewnętrznej.

Polary, zastanawiając się nad stosunkiem swo­
im do Rosjan, powinni nie zapominać, że kwe­
stja polska nie jest tylko sprawą słowiańcką, 
lecz jest też sprawą europejską i że kraj polski 
leży pod warownią, rzuconą przez Słowiańszczy­
znę w środek Europy, na miejscu spotkania się 
ze sobą dwóch żywiołów: germańskiego i sło­
wiańskiego.

A wynik tego spotkania się bynajmniej jeszcze 
nie rozstrzygnięty*-.

Nie będziemy rorstrzygać, czy powyższy ar­
tykuł jae+ tyikc „głosem syrenim*, który ma 
wywabić Polaków z icn opornej pozycji — ety 
też odbija szczerą chęć dojścia do porozumienia 
i Polakami — ale to pewna, że Ruś wymaga 
od Polaków wielkiej abnegacji i zrzeczenia się 
wszelkich ideałów; i trądycyj historycznych, a 
w zamian ofiaruje korzyści zbyt nieokreślone, 
aby je można było uznać jako ekwiwalent...

Jak już wspomnieliśmy, Ruś nie jest odoso­
bniona w swoich wywodach; w podobny mniej 
więcej sposób odzywają się inne dzienniki, jak 
Nowosti, Ruskoje Słowo, St. Petersburskie Wie- 
domosti, a nawet Nowoje Wremja. W artyku­
łach tych pism brzmi nuta pojednawcza, wygry­
wana na różne tony, ale z tym wspólnym mo­
tywem, że Polacy powinni wyrzec się całej prze­
szłości, aby zdobyć pewne prawa dla swego ję­
zyka. To też do nich odnieść można ten sam 
komentarz, który dodaliśmy p-zy artykule Rusi...

w. i
P O A Ł Ą D

(Wywiad redaktora „Prerndenbiafr* z hr. Dziedu- 
hzji kun. — Parlament na zachodzie i w Austiji. —  
Szukanie popularności. —  To jest przyczyny upadku 
parlamentaryzmu. —  Czy pruze? Koła polskiego ma 
na tym pnnkcie słusznosć ? —  Komisje budżetowa i 
zapomogowa. — Niebezpieczny precedens. —  Horo­

skop setgi ponoworocznej —  Boznr i polityka). 
N*»l korespondent wiedeński (Mm) pisee: 
Prezes Koła polskiego, Wojeieeh hrabia Dzie-
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parafij z 4 tysiącami księży i 12,102.479 wier­
nych. Z tego przypada na Królestwo 7 djecezyj,
1.647 parafij i 7,356.556 wiernych, oraz na ce­
sarstwo 5 djecezyj, 1.063 parafij i 4,745.923 
wiernych. W Cosamwie archidjecezja mohylow- 
ska liczy 998.670 wiernych, 228 kościołów i 358 
księży, djecezja wileńska 1,379.318 wiernych, 
236 kościołów i 392 księży, djecezja żmudzka 
1,254.540 wiernych, 218 kościołów, 623 księży; 
djecezja łncko-zytomierska wiernych 750.082, ko­
ściołów 24.7. księży 306; djecezja tyraspolska 
wiernych 363.313, kościołów 134, księży 197.

Obliczenia te są prywatne, zatem tylko zbli­
żone do prawdy. W rzeezywktości liczba kato­
lików jest cokolwiek wyższa, prócz tego żyje w 
Rosii bardzo wiele osób, zaUczonych oficjalnie 
do prawosławia, ale aważająeych się za katoli­
ków. Do cyfry powyżej podanej nie wliczono 
także naturalnie 500.000 Unitów, „nawróconych" 
znanymi sposobami na prawosławie.

Pod względem narodowości można przyjąć, 
że z owych 12 miljonów, 10 przynajmniej jest 
polskich. Litwinów będzie około 2 miljony, zaś 
Niemców, Ormjan i Gruzinów przypada mały 
procent.

* **
Ma r k i  p o c z t o w e .  Według obliczeń je ­

dnego z niemieckich zbieraczów marek, od 
chwili ich wynalezienia puszczono w obieg 
19.233 gatunki. Najwięcej gatunków, bo 451, 
puściła w obieg rzeczpospolita Salyadoru. Ogó­
łem dotychczas istnieje 6.095 gatunków marek 
Amerykańskich, 4.080 — europejskich, 4.005 — 
afrjkańskich, 3.628 — asyatyekich i 1.425 — 
Australijskich.

*
* * T IP r o c e s  z p o w o d u  p o c h w a ł y .  Lekarz 

Amerykański, dr E. Denegro Martin, zaskarżył 
redakcję dziennika Daily Pirayune w Nowym 
Orleanie, ponieważ pochwaliła jego działalność. 
W artykule jest mianowicie opis operacji, doko­
nanej przez dra Martina, i wielkie pochwały ze 
strony rodziców operowanego. Dr Martin doma­
ga się wynagrodzenia 10.000 doi., gdyż, jak 
twierdzi, takie artykuły, pomieszczane zwykle 
w pismach za opłatą przez rozmaitych szarlata­
nów, dyskredytują tylko uczciwego lekarza.

Od Administracji.
Sz. P. T. Prenumeratorów uprasza­

my o rychłe odnowienie prenumeraty, 
celem uniknięra przerwy dziennika.

P r e n u m e r a t a  na miesiąc 
g ru d z ie ń  wynosi w  m ie jscu  2  
k u r., z o d n o szen ie m  2  k o r . 
4 0  h a l., n a  p ro w in cji 2  K .  
7 0  h a l.

Nowo przystępujący prenumerato- 
rowie otrzymają początek sensacyjnej 
powieści: „P ro te g o w a n i P a n ­
n y  d e  JL andrellec" przez Re­
my Saint-Maurice.
 Dnia 24-go grudnia wydajemy numer
gwia^kowy naszego dziennika (około 20 
tysięcy egzemplarzy), zapraszamy przeto 
wszystkie firmy chrześcijańskie oraz oby­
wateli ziemskich, właścicieli realności itd. 
do korzystania z ogłoszeń w tymże nu­
merze, który rozesłany będzie nietylko 
we wszystkie strony Galicji, lecz także 
i za granicę. Ze wzglęuu jednak na ogra­
niczoną ilość kolumn inseratowych, aro 
simy uprzejmie o wcześniejsze nadsyłanie 
ogłosień.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościeł.n. Dziś wtorek Mikołaja biskupa 

wyznawey; #e środę Wigilja. Ambrożego biskupa wy­
znawcy.

Kalendarzyk aetronoalczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 25, zachód przypada o godz. 3 mi­
nut 36, długość dnia godzin 8 minut 11.

K u p u jc ie  t y lk o  u  C h r z e ś c i ja n !

Z  K R A JU .
Tarnów. Z e  s p r a w  m i e j s k i c h .  Ostatnie trzy 

posiedzenia Rady miejskiej poświęcone były dyskusji 
budżetowej. W  sprawach finansowego stanu miasta

powstały jakby dwie partje, z których jedna uważa 
etan finansów za bardzo zły, druga, za bardzo dobry. 
Faktem jest, że mimo wielkich długów, zaciąg uiętych 
na bndowę koszar, szkół i kupno propinacji, miasto 
nieźle finansowo stoi. Dotąd ładnie, ale nagle zjawił 
się niespodziewanie wniosek asesora dra Goldhainme- 
ra, aby miasto wystawiło budynek z salą teatralną, 
gdyż sali takiej porządnej (?) w Tarnowie niema, a 
potrzebną jest koniecznie (?) dla naszego „wyszkole­
nia politycznego", nie mamy bowiem gdzie urządzać 
zgromadzeń wyborczych i t. d. Wniosek ten tak po­
dobał się radnym, że większością głoeow go uchwalo­
no. Nie zważano na to, co poruszył radny poseł ks. 
dr Żygalińnki, że nie mamy bali targowej, że przy­
dałby się tani skład węgla dla biedniejszej ludności, 
ze nie mauy porządnych bruków i kanałów, że nie 
mamy wodociągów, że budować będziemy wnet nowy 
kościół w dzielnicy Strusinie, a budowie tej powinno 
przyjść mlssto z wydatniejszą pomocą, wszystko to 
pominięto, a uchwalono bndowę sali teatralnej, której 
wcale w Tarnowie nie trzeba. Mamy bu wiem salę 
kasynową, bardzo piękną i wygodną na koncerta, 
mamy wielką walę „Sokoła" używaną na wszelkie 
przedstawienia i obchody, jest sala „Gwiazdy", Rady 
m itjdaej, a nawet jeszcze jedna, Towarzystwa strze­
leckiego w ogrodzie miejskim i to wcale obszerna. 
Czyż nie dość na mi«sto 30-tysięczne ? Nowy budy­
nek z salą ma kosztować 200.000 kor. —  czyż to 
nie próżny wydatek.

Jeden z niefortunnych mówców, który zaczął od 
pOurzeby nowego kościoła, a skończył także na tea­
trze, dowodził, że wstyd mu było wprowadzać Niemca 
do sali „Sokoła" na jakieś przedstawienie, tak ta sala 
niewygodna. Według niego, na Zachodzie, każde mia­
sto, takiej wielkości, jak Tarnów, ma własny teatr. 
Tymczasem wykazał mu ks. Zyg, że właśnie z b a n ­
k r u t o w a ł o  Towarzystwo budpjącc te teatry, bo 
mimo wszystko nie opłacały się, —  Koniec końcem 
uchwała zapadła, ale od niepotrzebnego wydatku mo­
że miasto wstrzymać W ydział Kasy Oszczędności, 
który ma na tę salę dać pieniądze, według bowiem 
dawniej powziętej uchwały, przeznacza Kasa część 
czystych zysków na inwestycje miejskie. Otóż wnio­
sku dawca chce, by zamiast inwestycji był właśnie 
teatr. Nie wątpimy, że Kasa Oszczędności nie wyda 
swych zysków na taki nieproduktywna cei.

Na ostatniem posiedzeniu aehwałonu także pod­
wyższyć dodatki pięcioletnie urzędnikom mieiskim 
niższych klas do wysokości 200 kor. i dawać służbie 
miejskiej dodatki pięcioletnie w wysokości 2 4 — 50 k. 
Mała to kwota, będzie jednak jakiem takiem odzna­
czeniem za dłuższą wierną służbę. (i)

Żydowski szantaż pogrzebowy, Piszą nam z My­
ślenic: Jak się okazale, można i na czyjaś śmierci 
zrobić dobry interes, nie będąc nawet przedsiębiorcą. 
Tutejszy przełożony zboru żydowskiego Izaak Perl- 
roth stara się o zyskanie koncesji na hartowną tra­
fikę.! Zdarzyło się, że jego konkurentowi Mendlowi 
Wacbsmanowi umarłe żona. Jak wiadomo, za miejsca 
na cmentarzu żydowskim, który jest własnością zdo- 
m , nie ma ustanowionej taryfy, lecz opłatę ustana­
wia rada w każdym wypadku, stosownie do zamo­
żności zmarłego i jego rodziny. Perlroth w tym wy­
padku nie zwoływał wcale rady i tak dłngo wzbra­
niał się zewolić na pogrzebanie zmarłej, aż konku­
rent zgodził się pisemnie na liczne ustępstwa z o- 
kazii starań o trafikę.

Na przytulisko brata Alberta w Rzeszowie
nie chcący być wymienionym ofiarodawcaziożył w prezy­
dium magistratu, w papierach wartościowych kwotę 
5000 koron. — Nie mogąc w inny sposób nieznanemn 
ofiarodawcy wyrazić swój wdzięczności, Rada miasta 
Rzeszowa jednogłośną uchwałą, powziętą na posie­
dzeniu w dniu 28 listopada, postanowiła na tej dro­
dze złożyć Mu serdeczne „B óg zapłać.1*

K R A K Ó W  6 grudnia.
Dr Kazimierz Rakowski po odbyciu ciężkiego 

trzyletniego więzienia, na które go pruscy sędziowie 
zasądzili za szereg artykułów, piętnujących hakatyzm, 
z o s t a ł  w c z o r a j  o d s t a w i o n y  d o  g r a n i c y  
a u s t r j a c k i e j  i p r z y b y ł  do  K r a k o w a ,  .gdzie 
po długibj rozłące spotkał żonę i dzieci.

Dziel 'emu bojownikowi o prawa narodowe i jego 
zacnej rodzinie przesyłamy wyrazy gorącej sj mpatji.

jubileusz Marjański. Sumę w Katedrze na W a­
welu we czwartek podezas uroczystości Niepokalane­
go Poczęcia N. M. P. celebrować będzie biskup su- 
firagan ks. Anatol Nowak. Kazanie wypowie prof. 
św. Teologji Uniw. Jag. kanonik katedralny ks. pra­
łat dr Władysław Chotkowski.

Chór katedralny pod kierunkiem p. W . Deca 
śpiewać będzie podczas Sumy „Mszę jubileuszową" na 
tle pieśni „Boga Rodzico“ , kompozycji Walentego 
Deca.

Komitet jubileuszów; zamiast illuminacji, uchwa­
lił przedstawić Radzie miasta wniosek trwałego ob­
chodu Maijańskiego i w tym celu odnieść się do o-

Komisja koi.sensów a. rod przewodnictwem r. n  
E. Schwarza na 9 podań o dzierżawę mniej srycL 
konsensów, oświadczyła się za 5 przychylnie, a na 4  
odpowiedziała odmownie' na 7 podań o dzierżawę 
większych konsensów komiąja wogóle oświadczyła się 
przychylnie. Na 6 podań o przeniesienie załatwiono 
4  przychylnie, 2 udmownie. Na rozszerzenie już po­
siadanych konsensow załatwiono 6 przychylnie, 7 od­
mownie Na -5 podań o małe konsensy załatwiono 4  
przychylnie, 1 udmownie. Wreszcie na 21 podań o 
nowe wielkie konsensy, 2 załatwiono odmownie, 3 
przychylnie, w miejsce wygasłych, resztę 16 podań 
odrzucono.

U delegata namiestnictwa p. Adam* Fedoro­
wicza odbył się w niedrieie obiad na ezeSC profeso­
rów uniw. Jag. na 24 osób

Nazajutrz p. delegat dawał obiad na eześć b. na­
miestnika dra Leona hr. H nińskiego; do obiadu z*  
siedli oprócz dostojnego gościa i gospodarza p p .: 
prof. dr K. Górski, prezydent W . Bausner, ks. Lu­
bomirski, Jacek Malczewski, prof dr Milewski, prof. 
dr Morawski, prof. ks. dr Pawlicki, Edward hr. Ra- 
ezyński, ks. Dominik Radziwiłł z Balie z synem. 
Szweykowski, dr St. Tomkowie*;, prof. dr Uianowski 
i Lad. Żeleński.

D& nowego sztandaru Młodej Sodalicji Maijan- 
skiej Naw. N. M. P. wbijali gwozdzie ks. biskup A . 
Nowak, ks. opat Siotwiński, O. Ankiewicz przeor 
z Mogiły; O. Ledóehowski prowincjał T. J ., superior 
O. Mieloeh, O. Bratkowski i O. Rcgowiez, —  Ojco­
wie i Matki chrzestne: pp. Kazimierz Niesiołowski 
1 Mańkowska; nadradca dr Fr. Bujak i Zofla Popie- 
lówna; Kowerski i Pogonowska; Wilszyńaki I prefekt 
Sodalicji i Zagórzyhska, oraz pp. Jawornicki, Henryk 
Schwarz, Fischer, hi, Scipio, PoręDłki, hr. Mieroszów 
ski, p Skalska, Fronez. Truszkowski, dr Schneider, 
wreszcie delegaci innych Sodalicji. gospodarzami uro­
czystości byli pp. Truszkowski, Skalska i Fronczowa. 
Młoda Sodalicja otrzymała telegram z Rzymi. z bło­
gosławieństwem Ojca świętego.

Obchody jubiieuszewe. Dnia 4-go b. m. odbyła 
się w szkole wydziałowej źeńsK.aj im. Zbigniewa Ole­
śnickiego przy Rynku kleparskim uroczystość juDileu- 
•zowa na cześć Niepokul. Poczęcia N. M P Po u- 
roozysteir nabożeństwie w kościele 0 0 . Misjonarzy, 
zgromadziła się młodzież, przeważcie ubrana w bieli, 
w sali gimnastycznej u stóp posągu Niepokalanej, 
który stał pod błękitnym baldachimem, wśród zieleni 
i kwiatów. Na obhty i bogaty program złożyły się 
przemówienia p. dyrektorki i ks katechety, wspa­
niale odśpiewany hymn Bogarodzice, śpiewy chóralne 
i deklawame oddane z w ilkiem  uczuciem przez re­
prezentantki pojeóyficzych klas, oraz śpiew solowy 
jeanęj z pań nauczycielek. Podniosłą tę uroczystośr- 
z*oZ"zycił swą obecnością inspektor szkolny oraz 
liczne grono rodziców nczennie.

Z teatru miejskiego komuniku ą nem Reper­
tuar bieżącego tygodnia zapowiada z odziałem p. Ka- 
mińskiego na wtorek „Damy i Huzary", trzyaktową 
komedję Fredry (jubileuszowy benefis zasłużonego se­
kretarza p. W ójcickiego; na czwarte* komedję Ostrow­
skiego „Intratna posada**, której powtórzenia ogólnie 
domaga się publiczność, na sobotę sztukę Suderman- 
na „W alkę motyli", a na niedzielę powtórzeni* „Fau­
sta" Goethego, którego wczorajsze przedstawienie ju* 
w południe zaoknęło kasę. Poza występami p. Ka- 
mińskiego odegraną zostanie we środę po cenach zni­
żonych sztuka Wedckinda „Demon", we czwartek po 
południu również po cenach zniżonych odoędzie się 
przedstawienie dla dzieci, na którem odegranym zo­
stanie po raz trzydziesty, Kopciuszek’ , a w niedzielę 
popołudniu po cenach zniżonych piękny dramat Lu*, 
(jana Rydla p. t. „Na zawsze".

ŚW.  Mikołaj W Resursie urzędniczej był pra­
wdziwie wspaniałą uroczy litością dla dzieci, których 
zebrało się przeszło 150, a towarzyszących im osób 
dwa razy tyle. Program wykonany był niemal przez 
samych Milusińskich. A  więc koncertował kwartę, 
złożony z cytry, skrzypiec, mandoliny i eritary, u- 
czniowie p. G. Senowskiego, którzy odegrali „Sere­
nadę wieczorną". Następnie na fortepianie koncerto­
wała szkolą p. Władysławowej Grodzickiej: W isia i  
Stefcia M isarówne odegrały na 4 ręce Scherzo Dia- 
bellego; po nich na 6 rąk Władzio i Steicio Pagacz 
ze Stefcią Ma«sar odegrali „Fantazję" Streaboga, a 
wreszcie K. Sch. odegrała „Tariec węgierski". Bar­
dzo pięknie dekłemowała Niklasowna, a milutka par* 
Pawlikowskich, braciszek i siostrzyczka, ucięła siar­
czystego mazura. —  Na zakończenie odegrały dzieci 
sztukę St. Gadomskiego p. t. „Św. Mikołaj", w któ­
rej obok św. biskupa pojawił się i anioł i djabeł w 
stroju Mefistofelesa. Anioł był najsympateczniejszą 
postacią tej sztuki, bo wywołanym dzieciom rozda­
wał słodycze i upominki, a ni‘ którym także i ló zg f.

W  końcu odbyła się zabawa, kierowana przez p. 
Dolińskiego przy dźwiękach muzyki 56 p. p. i przy

Na św. Mikołaja!
bywatelstwa o przyczynienie się datkami 
ly miasta o uzyskanie subwencji.

oraz no Ka- Należy się uznanie Komitetowi zabawowemu Ke 
snrsy, że nie szczędzi trudu., aby uprzyjemniać zaba

Karmelków i wiele innych podai ków. —  Pudełka cukrów po 30 ct. 50 ct. i 1 złr.

Cukiernia i  Adam Piasecki
ul. Floriańska % Hotel Drezdeński i Długa 10, Kraków.

Poleca: Mikołaje, Pierniki własnego wyrobu. —  Wielki W3'bór Oukrów, Herbatników
Karmelki pół klg. 50 ct.

bengalskim oświetlenia p. Z. Mądrzykowskiego.



wę nie tylko starszym, ale i dzieciom, dla których 
ten wieczór był rzeczywiście niezwykłą przyjemno- 
ie ią ; komitet zaskarbił sobie wdzięczność Milusińskich 
na długi czas.

Koncert Towarzystwa muzycznego ze współ­
udziałem Aleksandra Bandrowskiegj odbędzie się w 
■sali „ Sokoła* w piątek 9 b. m. z programem, który 
poprzednio był już ogłoszony. —  Znakunńty artysta 
^rzyn-.ekł nadto swój współudział w wieczorku Mickie­
wiczowskim, którego urządzeniem zaj'ęła się Czytelnia 
skademicka.

Pierwszy koncert ludowy odbędzie się w niedzielę 
11 bm. w sali „Sokoła11. Współudział w nim przy­

ję l i  p. Matya Lange, śpiewaczka, i p. Wilhelmina 
Pollakówna, oraz pp. prof. Wierzuchowski i p. Ta­
deusz Łowczyński. — W  program koncertu wchodzą 
produkcje cnóru mieszanego Towarzystwa muzycznego.

Bilety można nabywać codziennie w godzinach 
* od  12— 1 w południe i od b— 6 wieczorem w kan­

celarii Towarzystwa (Plac Szczepański 3).
Z Towarzystwa muzycznego. Walne zebranie 

członków Towarzystwa odbędzie się w niedzielę dnia 
18 bm. W  myśl postanowień statutu wnioski człon­
ków należy zgłosić pisemnie do wydziału Towarzy­
stwa na dwi. tygodnie przed terminem walnego ze­
brania.

Do salonu „Ars" przybyły: dwa cenne nowe u- 
-twoiy majolikowe prof. Konstantego Ia.*zczki, naj­
świeższe dzieła malarskie Wojciecha Weissa, oraz 
bardzo wiele olejnych, akwarellowyeh, rysunkowych 
■obrazów i obrazków naszy h starszych i młodszych 
artystów, tak krakowskich, jak warszawskich.

Posiedzenie plenarne Izby handlowej i przemy­
słowej odbędzie się dnia 6 b. m. o godz 4 po poi. 
w  sali obrad Izby handlowej i przemysłowej w Kra­
kowie. Na porządku dziennym: I. Sprawozdanie z 
-czynności biura za czas ud ostatniego posiedzenia. 
U . W ybory : a) eenzorów dla filji austro-węgierskie­
go Banki w Jaśle, Krakowie, Rzeszowie i Tarnowie; 
b) obywatelskich sędziów fachowych dla sądu obwo­
dowego w Rzeszowie.

III. Sprawa wyzyskania sił wodnych w Lrąju dla 
celów przemysłowych (refent inż. p. Uderski). IV. 
-Sprawozdanie z ostatniej sesji państwowej rady kole­
jowej (sprawozdawcy pp. Maurycy Dattuer i  Juljusz 
Epstem). V. Sprawozdanie delegatów Izby 26 swych 
-czynności w Wydziale szkolnym Akademji handlowej 
w Krakowie. VI. Sprawozdanie komisji połączonych 
sekcyj o bieżących sprawaeh przem.: a) Wnioski w 
sprawie nagród wj stawy metalowej, b) Konceąja na 
targi roczne dla miasta Podgórza, c) Połączenie te­
lefoniczne Krakowa ze Śląskiem pruskim, d) W y* ze 
-opodatkowanie kwasu octowego, sprowadzanego do 
Krakowa, e) Sprawy bieżące. VII. Pisma nadeszło do 
Izby. VIII. Wnioski i interpelacje.

Zżydzenie cechów da się już odczuć przy ODO- 
cnym obchodzie jubileuszu marjańskiego. Trzy cechy: 
zegarmistrzów, pokostn.ków i szklarzy m a j ą  j u ż  
s t a r s z y e h  ż y d ó w !  Jaka będzie ich rola podczas 
procesji? Czy te staropolskie związki będą wykluczo­
ne ze wspaniałego chrześcijańskiego obchodu? Oto są 
smutne skutki naszej słabuści i naszego niedbalstwa.

Pierwsze cnoinki zjawiły się dziś na Rynku 
-głównym, koło pomnika Mickiewicza

Było ich niewiele, zaledwie kilkanaście. W  ślad 
za niemi zjawiło się aż dwóch policjantów, którzy 
argumentując, że ,.jeszcze za wcześnie" kazali choin­
k i usnnąć i ODydwaj dopilnowali tego. Są zatem do­
wody, że naszym organom bezpieczeństwa nie zbywa 
na gorliwości, wypada więc tylko żałować, że za 
mało manifestuje się ona po noeacli, wobec różnych 
.napaści i awantur po szynKach żydowskich.

Wystawa, drukarska, urządzona staraniem towa­
rzystwa „Polska Sztuka Stosowana11, której otwareie 
w  dawnym pałacyku hr. Czapskich przy ulicy W ol­
skiej w Krakowie, odbędzie się przed sememi świę­
tami, zapowiada się niezwykle interesująco. Wiadomo 

ju ż , że jednocześnie w tym samym lokalu dyrekcja 
Muzeum narodowego urządza wystawę r-ocrospiktyw ną, 
która w zestawieniu z wystawą współczesnego dru­
karstwa, da sposobność zapoznania się z całokształ­
tem rozwoju tej sztuki w Polsce. Dalszem uzupełnie­
niem wystawy będzie urządzony staraniem towarzy­
stwa „Polska Sztnka Stosowana11 w eelach porównaw­
czych zbiór dzieł obcych druków: japońskich, angiel- 
zkich, francuskich, holenderskich, włoskich, rosyjskich, 
niemieckich, pochodzących z bogatego księgozbioru 
p. Feliksa Jasieńskiego.

Z Towarzystwa ogrodniczego. W  środę 7 gru­
dnia odbędzie się o g. 6 wiecz. w  gmachu chemi­
cznym uniw. Jag. zwyczajne miesięczne zebranie człon­
ków. Na porządku dziennym odczyt podskarbiego p. 
Miildnera, p. t . : „Ze stolicy zapachów kwiatowych", 
iprawy bieżące i komunikaty członków.

Nagły zgon. Wczoraj około godziny w pół do 11 
przedpołudniem zmarła nagle ua placn Marjackim że- 
traczka nieznanego nazwiska, licząca lat około 60. 
Śmierć nastąpiła w chwili, gdy kobieta zamierzała 
usiąść przed kościołem N. M. P. na kamieniu. —

Nr. 338
Przy Dy ły natychmiast na miejsce wypadku lekarz miej­
ski dr Zoppoth, stwierdził śmierć wskutek krwotoku 
wewnętrznego i polecił zwłoki odwieść du zakładu me­
dycyny sądowej.

Kronika policyjna. Kapral policyjny Maryniak, 
który z narażeniem własną; osoby zdołał przytrzymać 
nader niebezpiecznego rabusia Mykułyka, za gorliwe 
spełnienie służby otrzymał pochwałę od dyrektora 
policji.

Posterunek żandarmerji w Sulichowie na ter/to- 
rjum Lrrembałowa, przytrzymał 6 dezerterów rosyj­
skich, samych zydow i przyprowadził ich do Krakowa.

Kapral poi. Drążek przy aresztować wcóczęgę Mi­
chała Kaima, świeżo wypuszczonego z kaźni sądowej. 
Kaim przy aresztowaniu rzucił się na policjanta i 
pokaleczył go i dopiero przy pomocy s.róża nocnego 
Żelaznego został ujęty.

Aresztowano również dwóch śpiewaków: Rudolfa 
Słowika i Franciszka Skowronka. Pierwszy na stacji 
w Płaszowie operował po kieszeniach robotników, po­
wracających z Prus, drugi na Prąduiuo Czerwonym 
skradł palto ze stajni.

Prócz tyeh aresztowano 16 letniego Jana Soławę 
z Sieprawia, który z wozu stojącego w ul. Stachow- 
skiego skradł torbę z rzeczami p Zagorzańskiej, nau­
czycielki z Fleszowa.

P. Sebaldowi, właścicielowi zakładu fotograficzne­
go przy ul. Kolejowej, skradł niezuany sprawca du- 
Zą wannę cynkową, służącą do mycia klisz.

NEKROLOGJA.
Józef K a r m a h B l t i  zmarł w Bursztynie dnia 

3-go grudnia b. r. Pogrzeb odbył się dnia 5-go b. m. 
po południu.

_________ , 6 Ł 0 S  N A R O D U " . __________

PrOgram uroczystości dla uczczenia Jubileuszu 
Dogmatu Niepokalanego poczęcia NPM. w Krakowie 
dnia 8-go b. m. jest następujący:

W e czwartek dnia 8-go b. m. o godz. 10 przed 
południem odprawionem będzie uroczyste Nabożeństwo 
w Katedrze na Wawelu.

Instytuęje i Stowarzyszenia, zaproszone przez Ra­
dę miejską do ndziałn w tej uroczystości, zgromadzą 
się o godz. 9-tej przed południem w Rynku głównym, 
przy kościele NMP. w porządku wskazanym przez 
Mistrzów eeremonji, poczem na znak dany wyruszą 
w poehodzie na Wawel, celom wzięcia udziału w na­
bożeństwie. —  Mistrzem eeremonji jest p. Piotr Ko- 
sobucki, radca miejski.

Pochód pójdzie przez ulice: Rynek główny, Grodz­
ką, Stradom, Bernardyńską na Wawel.

Pochód wyruszy w następująeym porządku:
Straż pożarna miejska i ochotnicze. Uczniowie szkół 

średnich „Hannonja“ . „Sokół'. Kółko kontuszowe. Wy­
dział Stow. Wzaj. pomocy rękodzielników i przemysłow­
ców. Miejska kasa chorych dla robotników w Krakowie. 
Stow. .Ognisko*. Stow. „Czytelnia dla kobiet11. Polski 
Związek niewiast katolickich Katolickie Stowarzyszenie 
stróżów. Stow. katolickie poo wezwaniem św. Zyty. Krak. 
związek okręgowy Stow. katolickich rzemieślniczo-robotni- 
czych. Stowarzyszenia: kat. młodzieży rękodzielniczej
„Praca11, kat. rękodzielników rJ u trzenku„G w iazda11, 
„Przyjaźń krakowska*, Czeladzi ślusarskiej, Rzeźników i 
masarzy, Czeladzi piekarskiej. Czytelnia katolicka polska. 
Stow.: katol. konfekcji damskiej poć wezwaniem św. An­
toniego, pracownic fabryki cygar Kongregacja Dzieci Ma- 
rji. Stow. Matek chrześcijańskich. Sodalicj* marjańska mę­
ska Sodalicja marjańska akademicka Sudalicja marjańska 
kupiecka. Arcyhractwo Miłosierdzia. Stow.: Nauczycielek, 
Kupców i Młodzieży handlowej. Kongregacja kupiecka. 
Tow.: Tatrzańskie, Techniczne. Krak. Tow. oświaty ludo­
wej. To w. Szkoły ludowej. Uniwersytet ludowy. Towarzy­
stwa : powszechnych wykładów uniwersyteckich, imienia 
Tadeusza Kościuszki, opieki nad weteranami wojsk pol­
skich z r. 1830/1, wzaj. pomocy uczestników powstania 
z r. 1863/4, „Przytulisko*, weteranów wojskowych, farma­
ceutyczne „Unitas*. Stowarzyszenia akademickie. Stow. 
kandydatów adwokackich w Krakowie. Kasa Oszczędności 
miasta Krakowa Bank krajowy. Stow. właścicieli realno­
ści. Kolegjum adwokatów i notarjuszów. Tow : lekarskie, 
ogrodnicze, Miłośników historji i zabytków Krakowa, Wza- 
j< mnych Ubezpieczeń. Klub słowiański. Koło artystyczne 
i, literackie. Tow. dziennikarz.; polskich Izba przemysłowo- 
handlowa. Tow. strzeleckie. Koło mieszczańskie. T ow .: 
Przyjaciół sztuk pięknych, muzyczne i konserwatorjum. 
Artyści dramatyczni. Krak. towarzystwo śpiewackie „Lu­
tnia*. Zakłady naukowe,, Akademja sztuk piękuych. Uni- 
v ersytet Jagielloński. Akademja Umiejętności. Rada po­
wiatowa krakowska. Władze rządowe. Duchowieństwo. 
Magistrat miasta Krakowa. Cechy krakowskie z chorągwia­
mi i insygniami. Rada miasta Frakowa. Straż akcyzowa. 
Publiczność.

Członkowie komisji: Dr Bolilewicz Adam. Droz­
dowski Stanisław, Kosobudzki Piotr, Miedniak 
August, dr Maczko-wski Józef, dr Lepko wski Ka­
rol, dr Sokołowski August, ks. dr Spis Stanisław, 
Turski Władysław.

G a b r y e ^ k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
We środę 7 grudnia • „Demon ziemi", dramat w 4 a. 

F. Wedekinda (przedst. po cenach zniżonych!.___________

We czwartek 8 grudnia o godz. 3 po południu: „Kop­
ciuszek*, widowisko fantastyczne, przerobił A. Walewski 
(przedst. popul. dla dzieci).

Występy gościnne K. Kamiriskiego.
We wtorek 6 grudnia: „Damy i huzary*. komedii. w 3 

akt. Al. hr Fredry.
We czwartek o godz. 7 wieczorem : „Intratna posada*, 

komedja w 5 aktach Ostrowskiego.
W  sobotę 10 grudnia: „Wahta motyli*, kom. w 4 akt. 

E. Sudennanna.
Powszechne wykłady uniwersyteckie.

(W  dni powszednie o godzinie 7-mej, w niedziele o go­
dzinie 6-tei wieczorem).

We środę 7 grudnia: Prof. Uniw. Dr Stanisław Estrei­
cher: „Powstanie nowożytnego państwa*, wykład I. (w
auli Szkoły realnej przy ul. Studenckiej).

W piątek 9 grudnia: Prot Uniw Dr Jan Rozwadow­
ski : „O języku litewskim* (w auli Szkoły realnej przy ul. 
Studenckiej).

W sobotę 10 grudnia: Prof. Uniw. Dr. Staniała. Estrei­
cher: „Pows-anu nowożytnego państwa*, wykład II. (Col­
legium novnm, II. p., sala ni. 62).

W niedzielę 11 grudnia: Dr Feliks Kopera, dyrektor 
Muzeum Narodowego : „Wizerunki królów polskich, przed­
stawione w obrazach świetlnych* (w auli Szkoły r lalnej).

z dnia S grudnia. 5

Kącik humorystyczny.
Między przyjaciółkami.
—  Powiadasz, że nienawidzisz Heli, a jednak ca­

łujecie się.
—  To tylko dla okw. W  głębi duszy pokazuję 

je j język.
Na „hofie".

K a p r a l :  Fauteryst Duda niech wie o tern, że 
jeśliby go zjedli dzicy ludzie, to nie nazywałoby się 
to ladożerstwem.

Młoda gosposia.
M ąż: Ależ ten rozbratel jest niemożliwy!
Ż o n a  (płacząc): Doprawdy, nie wiem jak  ci do­

godzić: Cebulę czuć było okropnie, więc ją  oblatam 
wodą kolońską —  a tobie jesreze tego mało i

Uronfkg artystyczno-litertckt.
* Macierz polska. Wyszedł z druka nakła­

dem „Macierzy* „Poradnia, w sprawaeh pienięż­
nych i podatkowych", ułożony p^zez Pawła Ciom- 
pę, rewidenta Banku węgierskiego. Kcięga na­
pisana bardzo przystępnie, a wyczerpująco, mó­
wi o pieniądzach, oszczędnościacL, pożyczkach, 
loterji, testamencie, wekslach, skryptach dłuż­
nych, kontraktach, papierach wartościowych, de­
pozytach i rachunkach gospodarczych; w części 
drugiej zaś o podatku: gruntowym, domowo-kła- 
sowym, domowo-czynszowym, osobisto-dochodo- 
wym (tu obszernie omówione zeznawanie docho­
dów i wypełnianie fas^i), dalej zaś o podatku 
pensyjnym, rentowym i zarobkowym. Na pod­
stawie uwag zawartych w podręcznika można 
obliczyć najdokładniej wysokość każdego poda­
tku, doiąezone zlś  wzory podań pouczają o spo­
sobach znoszenia się w rozmaitych sprawach 
z władzami podatkowemi. Wogćle we wszyst­
kich ruzdzidaeb stara się autor podać przede- 
wszystkiem praktyczne a szczegółowe wskazów­
ki, tak, że dziełku należy się słusznie tytuł „Po­
radnika". Książka obejmuje 13 arkuszy druku; 
cena 80 hal.

W O J K A s
Depesze dzienne.

Wzgórze „203 metrów".
Londyn B grudnia. Daily Telegraph donosi 

z (Jzifu pod datą 3 bm.: J a p o ń c z y k o m  po ­
w i o d ł o  s i ę  u s t a w i ć  ciężkie działa na pa­
g ó r k u  „203 m.“ R o s j a n i e  s t r z e l a j ą  c i ą ­
g l e  na t en p agó r e k .

Wzyorze „300 metrów".'
Londyn 5 gruduia. Daily Telegraph donosi 

z Szangąju, że Japończycy obsadzili wzgórza 
300 metrów, położony na p o ł u d n i e  o d  pa­
g ó r k a  „203 metrów".

W M-ndżurji.
Petersburg 5 g.mdnia. Jenerał Sacharow te­

legrafuje: W noc„ na 4 bm. oddział japońskich 
ochotników usiłował przeciąć druty telegraficzne 
do Linszinpu, nie dokonał jednak tego ponieważ 
Rosjanie otworzyli na niego ogień. Wzięliśmy 
jednego Japończyka do niewoli

Sicłady rosyjskie w Szanyaju.
Londyn 5 grudnia. Morning Post donosi z 

Szangaju: Rosjanie urządzili tu formalne skła­
dy dla swej armji i floty. Znajduje się tam 
wielki zapas węgla rosyjskiego. Wśród Japoń­
czyków przebywających w Szangaju panuje 
w i e l k i e  w z b u r z e n i e ,  iż c h i ń s k i  r z ą d  
d o z w o l i ł  na u r z ą d z e n i e  t y c h  s k ł a ­
dów.  Japouja zwróciła się z tego powodu z p r « -  

i t e s t e m do r z ądu c h i ń s k i e g o . ___________

J W  1 1 1 9 0 5 .  n a  r o l e  1 9 0 5 1 1  * * *
Bloki (kartkowe do zrywania) imrejsze od 20 h., większe od 40 li. i wyżej; Katolicki 30 h., Skarb domowy 1 k. 20 h., Maryahski 70 h., 80 h. i 60 h., 
Św. Rodzina 60 h. i 80 h.. Powieściowy 60 h. i l  k , Wszechświatowy 1 k.. Serca P. Jezusa 80 h., Pociecha starości (duży druk) 90 u., Przyjaciel 
żołnierza 1 k., Uniwersalny tom I i n  po 2 k., oraz ścienne, biórkowe, kieszonkowe itp. Odsprzedający otrzymają odpowiedni rabat, do nabycia ■ w handlu

JK. Zajączkowskiego w Krakowie, plac Maryacki JL. 8.



2 e dniu 6 grudnia. ,0  Ł O S N .ł B O D U*. Nr. 33*
duscyehl przyjął jednego z redaktorów \Frem- 
denblatfu11.— Uwagi, które hrabia Dziedu^zyeki 
rozwinął wobee dziennikarza wiedeńskiego, uka­
zały się w numerze niedzielnym owej gazety.

Powtórzymy je tutaj w bardzo obszemom 
streszczeniu:

— Anglicy, Francuzi, Włosi — objaśniał pre­
zes Koła polskiego — hołdują zasadzie, że par­
lament jest narzędziem, z pomocą którego wy­
wierają wpływ na rząd swego państwa. Wiedzą, 
że musaą ku temu celowi robić tak częstą ofiarę 
z swojej popularności, jak często wymaga tego 
dobro państwa. U nas w Austrji przecież zako­
rzeniła się idea, że przedstawiciel mas jako czło­
nek parłanientu zawsze musi przeciwstawiać par­
lament rządowi nie gwoli pożytku państwa i mie­
szkańców, lecz celem p o z y s k i w a n i a  p o p u ­
l a r n o ś c i  wśród najmniej kompetentnych wybor­
ców. Tu źródło naszych bied. Jak długo na tym 
punkcie nie nastanie zmiana, nie można myśleć o 
zupełnem uzdrowieniu parlamentaryzmu.

Pozwolimy sobie dodać komentarz do słów 
hr. bzieduszyckiego. Stronnictwa parlamentarne 
w Anglji, Francji, Wioszeeh nie wahają się ro­
bić ofiary dla państwa z swojej popularności, 
gdyż istotnie kolejno stoją i wracają do steru 
-ządu. Gabinety wychodzą z i ona parlamentu tak, 
iż niema przepaści niezgłębionej między lawą 
deputowanych i ławą ministrów. W  Anstrji od 
1861 r. ani przez chwilę parlamentaryzm nie 
miał takiego wpływu na losy monarchii, iak w 
owych trzech państwach wymienionych. Gabine­
ty rekrutowano przeważnie z członków biuro­
kracji; tylko niewielu posłów' powołano od 1861 
r, na ławę ministrów. Stąd między Izbą posel­
ską i rządem niema łączności organicznej, są to 
naprawdę dwa światy dla siebie obce, a więc i 
wrogie. Obecny prezes Koła polskiego należy do 
zbyt poważnych myślicieli, by po krótkiem za­
stanowieniu się nie spostrzegł, że wybrał poró­
wnanie nietrafre.

Ale posłuchajmy dalszego ciągu jego wywo­
dów.

— Obecnie — zapewniał piezes Koła pol­
skiego — z poza chmur na parlamentarnym wi­
dnokręgu przebija promyk nadzieji. Że po wró­
żbach niedobrych na początku sesji zdołaliśmy 
dotrzeć do posiedzenia komisji budżetowej, uwa­
żam to za powodzenie, którego ani przeceniać, 
ani lekceważyć nie należy. Na konferencji pre­
zesów klubowych złożyłem oświadczenie w imie­
niu mojego stronnictwa, że zdaniem Koła pol­
skiego, istnieje łączność naturalna pomiędzy przed­
łożeniem budżetowem i przedłożeniem zapomo- 
gowem. Należy tedy oba przedłożenia przekazać 
komisji budżetowej.

Z tego wynika, że się zgadzam na oświadcze­
nie p. prezesa ministrów na piątkowem posie­
dzeniu komisji zapomogowej. Gdyby ind przed­
łożeniem zapomogowem radzono, jak początkowo

0 pół miljona
przez

Bur forda J)elatioy.
30 (Cią,g daszy).

— Nie chciałbym zostawiać pana 'tutaj na 
pastwę szczurów, nie lubię widokn szkieletów i 
dlatego wykopałem dla pana w ogrodzie piękną 
wygodną jamkę, w której będzie panu doskonale.

— Chcesz więc pan zostać mordercą?
— Przecież nie będzie to dla mnie nowość, 

zrobiłem panu zupełną spowiedź gdym był w 
pańskiej moeyl' a teraz gdy role się zmieniły, 
nie chcesz pan wy wzajemnić mi się i wyspowia­
dać przedemną ze wszystkiego co dotyczy owych 
banknotów.

— Kiedy nie mogę.
— Wiem, wiem, słyszałem już. Bardzo to 

pięknie, bardzo wzniosie, ale wobec tego obmy­
ślę już jakiś środek wydobycia pańskich zwłok 
z tej piwnicy. Może masz pan jeszcze jakie ży­
czenie przed śmiercią, możebyś pan chciał po­
żegnać kogo, śpiesz się pan, bo niewiele już cza­
su zostało (nowy manewr rewolwerem).

W  tem dało się słyszeć mocne pnkanie do 
drzwi korytarza, wywołując z ust Geralda i Loi- 
dego okrzyk wyrażający u jednego radość, u dro­
giego głębokie przerażenie.

— Otworzyć! bo drzwi wywalimy!
Loide pobiegł na palcach ku krzwiom, a spoj­

rzawszy przez szparę dostrzegł najwyraźniej 
świecący kask policjanta.

XXIX. Pud opieką policji
Przez kilka chwil Loide stal niepewny na 

kurytarzu, zmiarkował jednak prędko, że to nie 
przelewki i nie namyślając się wiele skoczył ku 
drzwiom prowadzącym do ogrodu — i zniknął 
w ciemności.

Brzęk rozbitej szyby przyspieszył jego ucie­
czkę. To żołnierz policyjny przedziurawił laeka 
jedną z szyb oszklonych drzwi korytarza, a prze­
sunąwszy rękę pi-zez ten zaimprowizowany otwór,

zamierzano, w komisji zapomogowej, to użyli­
byśmy całego wpływu, by do tego nie dopuścić.

Komisja zapomogowa może udzielać wsparć 
z środków istniejących, ale nigdy i żadną mia­
rą n ie  w o l n o  j e j  u c h w a l a ć  p o ż y c z e k .  
Że nie stworzono na tym punkcie prejudykatu, 
jest) to — iftojem zdaniem — wypadek wielkiej 
wagi

Wreszcie hr. Lzieduszycki zakończył uwagi 
o przyszłym przebibgu sesji bieżącej w sposób 
następujący .

— Nie jestem optymistą Nie dzielę zapa­
trywań tych, którzy twierdzą, że obstrukcja już 
gaśnie. Spodziewam się przecież uchwalenia je ­
szcze przed Bożem Narodzeniem przedłożenia 
zapomogowego i wydania renty amortyzacyjnej. 
A pojBożem Narodzeniu? Jeżeli nawet według przy­
jętego już zwyczaju będziemy musieli brodzić prźfeż 
wnioski nagłe — to osiągniemy cel i Izba poselska 
będziB znowu fuukcjonowała. Wtedy musi ona 
tak długo obradować, póki nie załatwi nazna­
czonego pensum Gdy się wakacje będą zbliża­
ły, w czerwcu albo w lipcu, a pensum jeszcze 
nie będzie załatwiouem, wówczas obstrukcja na­
bierze rożumu i przekona się o bezcelowości 
stosowanej taktyki. Wobec nastroju wszystkich 
warstw mieszkańców niepodobna pomyśleć, by 
jakiekolwiek stronnictwo miało odwagę przez 
szereg miesięcy nie pozwolić na pozytywną pra­
cę w parlamencie. Lecz i druga strona nie po­
winna być nieprzejednaną. Niemcy wiedzą, że 
obawa odnowienia prawicy jest bezzasadną. 
Czesi wiedzą, że Polacy ani myślą łączyć się 
przeciwko nim z Niemcami. Koło polskie sadzi, 
że nikt nie podejrzywa jego intencyj podczas 
zabiegów o uzdrowienie parlamenta. Jaż dzisiaj 
każdy widzi, że pożyczkę może zaciągnąć tylko 
parlament, skoro się ma na oku interes pań­
stwa. Izba będzie pracowała, j e ż e l i  z w y c i ę ­
ży  r o z s ą d e k .  Ale rozsądek jest damą, która 
niechętnie przebywa w dziedzinie polityki.

Tyle hrabia Wojciech Dzieduszycki.

M M  t t a  i M i a n u  zylów.
IV. Smutny jest to objaw, że w społeczeń­

stwie naszeni niema tej jedności chrześcijańskiej, 
która ongi w potrzebie tureckiej zjednoczyła za­
równo katolickich Polaków jak i protestanckich 
Niemców — w ceiu obrony zagrożonego chrze­
ścijaństwa. Niestety-j znajdują się pomiędzy na­
mi dzj - tacy, któr»śr mimo że są chrześcijanami, 
że są ludźmi wykształconymi, zapoznają ów anty­
żydowski ruch ludowy, ba, nawet starają się mu 
przeszkadzać, nawet niestety, znajdują się tacy 
i między kapłanami. Jest tc proste zaślepienie, 
a tem straszliwsze, że wychodzi na szkodę ludu, 
gdyż opóźnia dzień wyzwolenia. Wstrętny to o-

szukał po omacku klamki. Znalazłszy ją otworzył 
szeroko drzwi, i trzech ludzi Stanęło na progu.

Byli to sierżant policyjny, i dwaj konstable. 
Zatrzymali się chwilę nasłuchując, później weszli.

— Ostrożnie — zakomenderował sierżant, 
podnieście latarnię. — A to co?

Miał na myśli otwór w podłodze, oświecony 
jasno awiatłem latarek.

Pochylił się nad otworem, puszczaj je weń 
smugę światła, w tej chwili dał się słyszeć ra- 
dośny okrzyk.

— Bogu dzięki — policja!
—- Więc to nie była mistyfikacja, zapytał 

sierżant. — Jakim sposobem znalazłeś się pan 
tutaj — i jak się pan czujssz?

— Wybornie od chwili gdyście panowie tu 
przyszli, ale przed paru minutami nie wiele bra­
kowało, abym się już wcale nie czuł. — Gdy­
byście się panowie spóźnili, znaleźlibyście już 
tylko mego trupa.

— A cóż się stało z tym. który chcia1 pana 
zamordować.

— Uciekł przez tylne drzwi w chwili, gdyś­
cie panowie wchodzili przez irontowe, ołyszałem 
kroki jego w ogrodzie, uciekał jak zmyty.

— lim! Jack! Przetrząśnijcie no duchem o- 
gród i starajcie się przychwycić tego człowieka, 
zakomenderował sierżant. Żołnierze ruszyli, ale 
powrócili po chwili bez nikogo, nie mogli zna- 
leść winnego.

— Łotr znać musi lepiej niż my wszystkie 
zakątki tego mieszkania. Ale jakże pana stąd wy­
dostać, spytał sierżant, pochylając się nad otworem.

— To samo pytanie stawiał mi przed chwi­
lą kto inny, tylko że tamtemu chodziło o wy­
windowanie stad mpgo trnpa.

— Czy mam postarać się o drabinkę lub sto­
łek, zagadnął jeden z żołnierzy.

— A skądże u djabła dostaniesz te rzeezy 
w noey, odparł niecierpliwie sierżant. Zdejmij­
cie z siebie pasy, tak! dobrze, a tu macie jesz­
cze mój. A teraz zepnijcie je  z sobą, tak.

Pochylony nad otworem sierżant, spuścił de 
piwnicy ten nowy rodzaj liny ratunkowej.

braz, gdy się widzi chrzes *(jai w roli aną,ai 
ochronnej żydostwa! Roei przeciw żydowski na­
zywają „antysemityzmem4, jest to określenie nie­
zgodne z istotą rzeczy: nam nie <• zwalczanie 
rasy chodzi, iecz o o c h r o n ę  c h r z e ś c i j a ń ­
stwa.  Ale skoro już ta nazwa się przyjęła — 
niechże ona będzie dla nas hasłem jedności w 
walce z najstraszliwszym wrogiem chrześcijań­
stwa.

Wprawdzie panowanie żydów nie było nigdy 
tak pcwszechnem i tak siinem — jak obecnie 
(Hisspanja, Włochy, Anglja i Franeja miały ich 
ongi również wyżej uszu) — to jednak pamię­
tajmy słowa Kwangelji: że i „na m u c n e g e  
m o ż e  p r z y j ś ć  m o c n i e j s z y 4. Lud chrze­
ścijański oto uadzieja nasza! Co jeduaa należy 
nam czynić, by ostatecznie w lej walce przecier 
panowaniu żydowskiemu — zwyciężyć? Czy pąa 
lud sam sobie wymierzyć sprawiedliwość i ży­
dów masakrować? Nie, tego sobie ani ze stane- 
wisks moralności chrześcijańskiej, ani ze wzglę­
du na prawo porządku publicznego — nikt nie 
życzy. A może zastosować nałoży do żydów da­
wne prawa ochronne? Na to państwo dzisiejsze 
sobie pozwolić nie może, a kościół jest bezsilny, 
gdyż żydostwo właśnie pomaga państwu w kię- 
powaniu Kościoła.

Z góry więc pomucy oczekiwać nie możemy. 
Ale, kochani bracia — lud da sobie ostatecznie 
ładę. lud może spowodować Daustwo do przy­
wrócenia Kościołowi większej władzy, a tem sa­
mem dawne prawa ochronne będą mogły być sto­
sowane nawet w myśl zasad postępu przedwke 
żydostwu. Nie potrzeba dziś, jak w średnich wie­
kach talmudu palić, ale zażądać możemy, by na 
koszt państwa tal muc dosłownie przetłumaczono i 
by wydany zostfł jako dzieło popnlame, iżby chrze­
ścijańscy obywatele mogli się dowiedzieć — kim 
są żydzi i jaką jest ich etyka. Przez emaacy- 
paeję żydzi zyskali tylko ni. swej sile wewnętrz­
nej, nie odbiegli od swych talmudycznyck prze- 
konaa, ani na krok — nie stali się — jak my­
ślano — obywatelami równych praw i obowiąz­
ków', przeciwnie, z praw korzystają, lecz obo­
wiązkom czynią zadość o tyle tylko, o ile to jest 
z korzyścią dla nich, jako dla odrębnego narodu.

Wszak widzieliście żydów występujących w 
rozmaitych partjacn politycznych, dopóki interes 
chwilowy tego wymagał byli patrjotaml naszy­
mi, a na żydowskich zgromadzeniach deklarowali 
się jako żydzi! Równouprawnienie, dane żydom, 
nie zrównało ich z nami. ale poddało nas w ic i 
niewolę. Zżydziałe państwo niemieckie odważyło 
się na osłrwiony „Kulturkampf4, prześladowało 
zakony, prześladowało socjalistów i t. p., ale nie 
odważyło się ukuć choćby najlżejszego ochronne­
go prrwa przeciw żydom!

I powiedzmy tu szczerze, że tylko uświado­
miony lud chrześcijański, jako taki może zmusić 
państwo do wydauia ochronnych praw przeciw ży-

— Obwiń pan około lęki koniec jednego pa­
ska zarządził sierżant, zwracając się do więźnia, 
drugą chwyć się z? niego i trzymaj się pan mo­
cno Cóż, czy jesteś pan już gotów? Dobrze. — 
A teraz wy przegnijcie się ku ścianie i ciągnii- 
cie z całych sił

Połączonym usiłowaniom trzech ludzi, udało 
się wywindować Geralda do wysokości otworu.

— Swobodną ręką nenwyć się pan zs kra­
wędź podłogi, ulzysz pan n im w ten sposób cię­
żaru. A ty Jack uchwyć pana teraz pod ramię.

W parę sekund później, Gerald zady szatr 
znajdował się już w korytarzu.

— A teraz — pytał sierżant — opowiedz 
nam pan, co to wszystko znaczy, jakim sposobem 
wpadłeś pan tutaj ?

— Zechciej mię pan wpierw objaśnić, komu 
zawdzięczam pomoc waszą w chwili tak kryty­
cznej ?

— Własnemu pańskiemu wezwania. Istotuie 
wpadłeś pan na dowcipny pomysł, przyw czując 
swą kartkę do obróżki Kota. Znalazła ją jedna 
pani, właścicielka kota, i w pierwszej chwili 
wzięła to natu ałnie za żart. po iu myślę jednak 
ubrała się i przyszła do naszego posterunku.

— Poczciwa kobieta.
— My także z początku nie chcieliśmy brać. 

tej sprawy na serjo, bo takie rzeczy zdarzają się 
tylko w powieściach, aie jeden z naszych ludzi 
doniósł, że widział dziś właśnie 3 wozy pakun­
kowe, wywożące meble z willi Elgelly, to się 
nam wydało podpinane i skłoniło nas do przyj­
ścia. Puste domy bywają nieraz widownią skry­
tych mordow i to nas ostatecznie zdecydowało, 
gdybyś pan był zamknięty w domn zamieszka­
łym z pewnością nie poŚDieszylibyśmy panu z po­
mocą.

— Piękniebym na tem wyszedł.
— Nie masz pan pojęcia, jak często ladzie ro­

bią sobie żarty z polieji, wszys kie łobuzy miejskie 
próbują na nas swego dowcipu, ale powiadzze pat 
wreszcie, jakim sposobem wlazłeś do tej dziury ?

śaUzy nastąpi).
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Lud wezwawszy Boga na pomoc, musi w walc-e 
tej zwyciężyć, jak ongi zwytiężył Turków sztur­
mujących Wiedeń i zagrażających chrześcijań­
stwu !

Dlatego braeia, dziś, gdy mamy wytrwać w 
walce z tak potężnym wrogiem, jakim jest ży- 
iostwo, wezwijmy pomocy Bożej, bo bez niej 
w tak olbrzymiej walce zwyciężyć nie możemy. 
Wznieśmy do Boga serca nasze i zagrzmijmy w 
Hiebo tą samą modlitwą, jaką niegdyś ojcowie 
nasi sprowadzili miłosierdzie i pomoc Boską na 
zagrożone przez Turków chrześcijaństwo...

O j c z e  nasz,  nie zapomnij o swych dzieciach 
i nie oddawaj nas w ręce naszych wrogów.

K t ó r y  j e s t e ś  w Ni ebi e ,  wejrzyj na swo­
je uciemiężone dziatki i stań przy nas, byśmy 
się wrogów chrześcijaństwa ustrzedz mogli...

Ś w i ę ć  s i ę  i mi ę  T w o j e  i nie dopuść, by 
imię Chrystusa było ciągle znieważane wobec Je­
go Indu przez nieprzyjaciół...

P r z y j d ź  k r ó l e s t w o  T w o j e ,  wszak my 
jesteśmy królestwem Twojem, więe nie dozwól, by 
obcy panowali nad nami!

Bądź  w o l a  Two j a ,  j a k o  w n i e b i e  tak 
i na z i emi ;  Panie spraw, by modlitwy uasze 
wyjednały nam pomoc Twoją w walce z nie­
przyjaciółmi naszymi.

C h l e b a  n a s z e g o  p o w s z e d n i e g o  daj  
l a m  d z i s i a j  i spójrz, jak nam ten ehleb po­
wszedni od ust odejmują i nie dopuść, by dziści 
Twe ginęły z głodu, dla łapczywości nieprzyja­
ciół naszych.

I o d p u ś ć  nam nasze  wi ny,  j a k o  i my 
o d p u s z c z a m y  n a s z y m w i n o w a j c o m ;  my 
uznajemy żeśmy zgrzeszyli przeciwko Tobie, że 
sami jesteśmy winni naszej niedoli, bo choć je­
steśmy Chrześcijanami — jedności nie znamy. 
Bądź dla nas grzesznych miłościwym, nie chce­
my bowiem walczyć z nieprzyjaciółmi naszymi, 
jeno z nieprzyjaciółmi Imienia Twego i nie chce­
my ich prześladować, ale strzedz się ich zaku­
sów na istnienie nasze i na nasz byt.

I n i e w ó d ź  nas na p o k u s z e n i e ,  pomóż 
nam Panie, byśmy zwalczyli wroga w imię Two­
je święte — jednością i siłą woli.

A le  nas z b a w ode  z ł e g o ,  od tego złe­
go, które nas z woli nieprzyjaciół naszych gnie­
cie i dopomóż nam do zwycięstwa. — Amen.

Oto modlitwa nasza w potrzebie przeciw ży- 
dostwu, przeciw hańbiącej Imię chrześcijańskie 
niewoli.

Odmawiąimy ją codziennie, nie ustawając w 
walce aż do dnia, w którym się spełni przepo­
wiednia ewangelji: że ..przyjdzie na mocnego 
mocniejszy... “

Oby Bóg nam dozwolił dnia tego doczekać!...

W O J N A .
Wzgórze „203 metrów*.

Po walkach pod Portem Artura nastąpiło w 
sobotę sześciogodzinne zawieszenie broni, celem 
pogrzebania poległych koło wzgórza ,,203 me­
trów*. Było ono konieeznem ze względu na wiel­
kie straty obustronne, które, jako następstwo 
zaciekłych starć i wysiłków o posiadanie tej po­
zycji, świadczą wymownie o jej ważności. Jej 
doniosłe znaczenie potwierdza także ta okoli­
czność, że Rosjanie próbowali atakiem odebrać 
Japończykom napowrót to wzgórze. Wprawdzie 
relacje, jakoby Stóssl już przygotowywał się do 
zamknięcia się na Liaoteszan i półwyspie tygry­
sim, do tej pory nie znalazły potwierdzenia i jak 
się zdaje, były tylko przypuszczeniami pod świe- 
żem wrażeniem zdobycia wzgórza „203 metrów* 
oraz oceny tego faktu, — w prawdzie katastrofa 
Portu Artura, wobec ostatniego sukcesu Japoń­
czyków przepowiadana nawet na najbliższą przy­
szłość, nie spełniła się jeszcze—mimo to jednak 
znaczenie strategiczne wzgórza „203 metrów*, 
podane przez nas zaraz po nadejściu wiadomości 
o jego zdobyciu, nie zostało przecenione, owszem 
późniejsze relacje utrwaliły je  tylko. Potwier­
dzają one bowiem, że Japończycy zabrali Rosja­
nom ważną pozycję w głównej linji obronnej. 
Następstwa zależą od tego, o ile Japończycy 
potrafią, a raczej o ile będą mogli wyzyskać 
owe wzgórze. Nie uiega bowiem wątpliwości, że 
Rosjanie ciągiem ostrzeliwaniem oraz atakami, 
będą się starali jeśli już nie odebrać utraconą 
pozycję, to przynajmniej przeszkodzić w usta­
wieniu tam dział oblężniczych. Daily Telegraph 
donosi z Czifu pod datą 3 b. m., że ostrzeliwa­
nie trwa ustawicznie, ale równocześnie tożsamo 
pismo donosi z tego samego źródła, że Japoń­
czykom udało się jnź zaciągnąć na tę pozycję 
ciężkie działa. Wprawdzie relacje z Czifti mają 
j*ż od czasów wojny chińskiej ustaloną reputa­
cję, ale o ileby wiadomość o ustawieniu dział 
JOrtecznych na wzgórzu „203 metrów* okazała 
się prawdziwą, z jednej strony potwierdziłaby

znowu znaczenie tego punktu, a z drugiej, ze 
względu na akcję tychże dział, upoważniałaby 
do oczekiwania wkrótce poważnych rezultatów.

Drobne wiadomości z wojny.
Niezwykły zhieg okoliczności. Jako chorążowie 

rezerwy powołani zostali na Daleki Wschód z 
zagłębia dąbrowskiego dwaj inżynierowie, bracia 
Felicjan i Stanisław Gadomscy. Urodzili się te­
go samego dnia, jednego dnia wstąpili do tej sa­
mej szkoły, jednego dnia ją ukończyli, jednego 
dnia zapisali się jako ochotnicy do służby woj­
skowej, którą następnie razem odbyli, jednego 
dnia otrzymali posady w zagłębiu, jednego dnia 
i w tym samym kościele poślubili żony i znowu 
jednego dnia powołani zostali na Daleki Wschód.

Czy także jednego dnia powrócą z wojny do 
rodzin swoich?...

Wrażenia z podroży na wschodui.
II. Niemieckiej nienawiści Polacy na Śląsku 

obawiać się nie potrzebują. Niemiec to wróg 
brutalny, ale otwarty — jak ranny niedźwiedź 
broni się i ryczy z gniewu, ale właśnie dlatego, 
że grozi, ostrzega przed niebezpieczeństwem i do 
obrony zmusza. Większe niebezpieczeństwo gro­
zi nam na Śląskn... niestety od Czechów. Jako 
Słowianie powinniśmy iść w parlamencie ręka 
w rękę ze szczepami słowiańskimi, a więe i z Cze­
chami przeciw zakusom germańskim, ale w do­
mu stosunki tak się układają, że nieraz strzedz się 
ich i bronić przeciw nim mnsimy.

Jeżeli ślepą zaciekłość niemiecką porównałem 
z gniewem rannego niedźwiedzia, to ze smutkiem 
trzeba wyznać, że przyjaźń czeska przypomina 
czasem cbytrość jeża z bajki, który wprosił 
się do jamy królika, a znalazłszy się raz w niej, 
brntalnie kolcami swymi z mieszkania go wyrzu­
cił. Rodacy nasi na Śląskn patrzą też przeważnie 
z nieufnością na Czechów, przystępujących do 
naszych stowarzyszeń, odwołujących się do wspól­
nego pochodzenia i łączności braterskiej, gdyż 
nieraz już były dowody, że Czesi, przyszedłszy 
do siły, czechizowali nasze szkoły, narzucali nam 
swoją wolę, w szkole, w kościele, w robotniczych 
związkach i kopalniach.

Ostraosky Dennik, organ Czechów śląskich 
miota oszczerstwa na księży polskich, nazywając 
ich już to podszczuwaczamf przeciw Czechom, 
polonizującymi Ind na rozkaz kardynała, już to 
pisząc o nich, że są gorsi niż „nejurputnejsi* 
szerzyciele wszechnieraiec^ości, którzy tylko ger- 
manizują lud,

Polacy na Śląsku wschodnim górują liczbą 
nad Niemcami i Czechami, ale nie dorównywają 
im energją i ruchliwością av obronie narodowych 
interesów. Przyczyny tego szukać należy naprzód 
z długowiekowym ucisku ze strony niemiecko- 
ezeskiej i w materjalnie lichszem położeniu, na­
stępnie w braku poczuwającej się do patrjoty- 
zmu inteligencji, bo stająca obecnie w obronie 
narodowości od niezbyt dawna się wytworzyła, 
a wreszcie, co najważniejsza, w rozdwojeniu re- 
ligijnem.

Długowiekowy ucisk sprawił, że jeszcze po 
dzień dzisiejszy znaczna ilość Polaków w Niem­
cu lub Czechu upatruje coś wyższego od siebie, 
a choć się zżyma na uciemiężenie, przecież nie 
ma odwagi stanąć oporem, walczyć o swe pra­
wa. Lepsze materjalne położenie wrogów i w da­
wniejszych czasach brak inteligentnych przodo­
wników, utrzymywał ziomków naszych w zale­
żności, nie było komu ich uświadomić i zszere- 
gować. Rozdwojenie religijne ułatwiało Niemcom 
sianie niezgody między katolikami i protestanta­
mi tak, że bracia tej samej matki stali na usłu­
gach chytrych wichrzycieli i walczyli ze sobą 
w ich interesach a na swoją szkodę. Było to 
tem łatwiejszem, że tak katolickie jak protestan­
ckie duchowieństwo tchnęło duchem germań­
skim.

Skutki stąd pozostały poniekąd dotychczas. 
Lud polski nważa język niemiecki za niezbędny, 
na równi z czeskim za inteligentniejszy i chętnie go 
sobie przyswoić pragnie, łatwo ulega hegemonji 
niemieckiej lnb czeskiej, zgoda między katolika­
mi jest więcej powierzchowną i dotąd jeszcze nie 
przeszła w krew i ducha.

Ducha polskiego u katolików obudził ś. p. 
Stalmach redaktor Gwiazdki cieszyńskiej, wielce 
zasłużony około sprawy narodowej. Z nim po­
łączyła się nieliczna jeszcze wówczas inteligen­
cja polska na Śląska, a Gimazdka, stała się ju­
trzenką lepszej przyszłości Indu polskiego. Ró­
wnież zmarły niedawno ks. Świeży, katecheta 
gimnazjalny i poseł do Sejmu i parlamentu bro­
nił dzielnie sprawy ludu naszego, a obaj ci mę­
żowie byli, można powiedzieć, wychowawcami 
narodowców katolików, a na protestantów wywie­
rali też wpływ niemały.

Ze strony protestanckiej krzewicielem idei 
polskiej był pastor Otto, który później przeniósł 
s,ię do Warszawy i tam umarł, oraz nauczyciel 
Śliwka.

Obecnie coraz więcej przybywa inteligencji 
umysłowej świadomej celu i środków, coraz wię­
cej z rokiem każdym patrjotów duchownych obu 
wyznań, nauczycieli i doktorów; otworzenie pol­
skiego gimnazjum pomnożyło ich grono, a inteli­
gencja ta wywiera swój wpływ na lud polski na 
całym Śląska obszarze.

Lud polski aa Śląsku ugrupował się nie kolo 
swych posłów parlamentarnych, jak to się dzieje 
w innych krajach, lecz koło swego duchowień­
stwa i guy ze strony katolickiej ksiądz Łondzm 
najenergiczniejszy pracownik na niwie narodowej 
był dotąd rzeczywistym kierownikiem ruchu pol­
skiego, podobnie ze strony ewangelickiej jest 
nim k3. pastor Michejda z Nawsia. Wszyscy in­
ni patrjoei polscy grupują się tamże około tych 
dwóch osób, — socjalistów pominąwszy, któ­
rzy idą samopas. Zgoda katolików z prote­
stantami jest konieczną dla pomyślnego rozwoju 
narodowości naszej, z obu stron potrzeba zapar­
cia się swych poglądów i zadań w tym lub o- 
wym kierunku, co nieraz jest bardzo trudnem, 
prawie niemożliwem, a co grozi w razie uporu 
niebezpiecznem rozdwojeniem. Ugrupowanie się 
stronnictw około swego duchowieństwa jest na 
Śląsku całkiem naturaluem, wydawać się może 
dziwnem, a może nawet dziwacznem tylko temu, 
kto nie zna stosunków miejscowych. Prawie ka­
żda większa gmina ma kościół katolicki i szkołę, 
oraz kościół ewangelicki i szkołę ewangelicką, 
stąd wszędzie panował antagonizm wyznaniowy, 
który dotąd nic na swej mocy nie stracił, — 
przycichnął tylko, bo konieczność obrony prze­
ciw wspólnemu nieprzyjacielowi tego wymagała.

Katolicy stanowią wprawdzie znaczną wię­
kszość, ale są mniej zamożni i energiczni, choć 
ofiarniejsi na cele narodowe, niż protestanci. — 
Proboszczowie działają w gminach swoich skrzę­
tnie, niektórzy, jak np. w Międzyrzeczu górnem, 
zaprowadzili nietylko czytelnię, ale urządzają wie­
czorki z przedstawieniami amatorskiemi i odczy­
tami. Księża katolicy są przeważnie Polakami, 
a i ci, którzy się za takich nie uważają, przynaj­
mniej parafijan swych germanizować nie usiłują.

Protestanci są energiczniejsi, pragną być 
wszędzie pierwszymi, a gdzie się im to nie da 
przeprowadzić, uważają się za pokrzywdzonych. 
Zauważyłem, że nawet w gminach, gdzie zna­
czną większość mają katolicy, przecież rej wo­
dzą protestanci.

W Towarzystwie zaliczkowem i oszczęuności, 
w rolniczem, pedagogicznem, w Domu narodowym, 
większość członków stanowią katolicy, a przecież 
w zarządach zasiadają większości protestanckie. 
Jedyna nasza Macierz polska posiadała dotąd 
w swym zarządzie większość katolicką, co bar­
dzo protestanckiej mniejszości było nie ua ręlcę 
i powodowało ją do występowania w dziennikacn. 
Sprawiedliwie sądząc, większa liczba miejsc w 
zarządzie Macierzy należy się temu wyznaniu, 
które liczy więcej członków i które większą su­
mę złożyło i składa corocznie, a tem wyznaniem 
jest katolickie; protestanci zaś, stanowiący mniej­
szość członków i figurnjący z daleko mniejszą 
kwotą wkładek, mimo lepszego materjalnego po­
łożenia, — powinni kierować się sprawiedliwo­
ścią i nie żądać tego, eoby było pokrzywdzeniem 
katolickiej wiary.

Wszelka niezgoda tylko złe sprowadzi skutki, 
trudno jednak wymagać, by katolicy liczebnie 
silniejsi mieli wszędzie zdawać się na laskę 
mniejszości, tem więcej, że nie wiele jest takich 
pastorów-Polaków jak księża Michejdowie, a do­
syć albo Niemców, albo takich jak pastor z Mię­
dzyrzecza, który choć synem polskich rodziców, 
nie umiejących wcale po niemiecku — jest i sam 
wrogiem Polaków i do pomocy sprowadza Niem­
ców lub renegata-katolika kleryka, który zaparł 
się wiary ojców i podobno studjuje teologję pro­
testancką. Dopóki niema pewności — a tej nie­
stety nigdy nie będzie, że na superintendenturze 
cieszyńskiej będą zasiadali jeśli nie tej mia^y i 
tego ducha ludzie, jak ks. Michejda, to przynaj­
mniej i nie tej, co obecny superintendent Hase. 
tak długo nie powinni się katolicy pozbawiać 
praw, słusznie im przysługujących.

Wzajemna sprawiedliwość najlepiej może się 
przyczynić do wzmocnienia węzłów wzajemnej 
miłości i zaufania, ona tylko powinna kierować 
wszystkiemi sprawami, a wtedy drobnostkowe 
znikną zawiści i silni stać będziem wobec na­
szych nieprzyjaciół.

Dotąd duchowieństwu obu wyznań z natury 
rzeczy przysługuje kierownictwo, niechże ono dą­
ży wszelkiemi siłami ku zgodzie, dziś gdyby kie­
rownictwo ludu ujęły na Śląsku ręce świeckie w 
swe dłonie, mogłoby przyjść może do takie,, nie­
zgody jak we wschodniej Galicji. Oset.

Z E  Ś W I A T A .
K a t o l i c y  w Ro s j i .  Podług obliczeń „Ka­

lendarza* katolickiego Tow. dobroczynności w 
Petersburgu na r. 1905 w państwie rosyjskieui 
istnieje ogółem 12 djecezyj katolickich, 2.710
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k. Zakuto  okrętów przez Rosję.

‘ Londyn 6 grudnia. Standard donosi z Peters­
burga: Ajent wojenny amerykański S n i n t
ł4"zybyl w ostatni wtorek do Moskwy, a we śro­
dę przez Warszawę i Zofję udał się w dalszą 
drogę do Konstantynopola. Jak słychać, w i e z i e  
z ‘s o b ą  czek na 7'ui 11 j o d  ó w  f u n t ó  w szt  er- 
l i n g ó w  na do m R o t s z y l d a .  S u ma  ta 
p r z e d s t a w i a  w a r t o ś ć  a r g e n t y ń s k i c h  
i c h i l i j s k i c h  o k r ę t ó w ,  o k t ó r y c h  na­
b y c i e  t r a k t u j e  R ć s j a .

Depesze nocne.
W Mandżurji.

Petersburg 6 grudnia. Jenerał Sacharow te­
legrafuje z d. 5 b. m.; że nb4egla noc minęła 
sp o k o j n l e

Eskadra portarturska.
Londyn 6 grudnia. (Tel. wl.). Nadeszły tu 

wiadomości z Tokio, że e s k a d r a  r o s y j s k a  
w P o r c i e  A r t u r a  p r z y g o t o w u j e  s i ę  do 
w y p ł y n i ę c i a  na wypadek, gdyby jej pobyt 
w baseuie wewnętrznym pod ogniem dział ja ­
pońskich, okazał się niemożliwym. R o s j a n i e  
w y d o b y w a j ą  m i n y ,  z a t o p i o n e  u w e j ­
ś c i a  do p r z y s t a n i ,  co jest dowodem, że 
p r z y g o t o w u j ą  oni  w o l n y  p r z e j a z d  dla 
s w y c h  o k r ę t ó w  i że okręty te wypłyuą o d- 
r a z u  w s z y ku  b o j o w y m .

Wprawdzie większość okrętów eskadry port- 
arturskiej jest niemożliwa do użycia, ale k i l k a  
j e s z c z e  j e s t  z d o l n y c h  do b i t wy .

Eskadra władywostocka
Londyn 6 grudnie (Tel. w i j  Daily Mail do­

nosi z Tokio, że otrzymano tam wiadomość z 
Wladywostoka, iż e s k a d r a  w ł a d y w o s t o -  
c k a  n i e  z d o l n ą  j e s t  do akc j i .  Okręty: 
„ B o h a t y r M j . G r o m o b c j 1- są a b s o l u t n i e  
n i e m o ż l i w e  do  u ż y c i a ,  a „R o s j a 14 t y l ­
ko  z t r u d e m  m o ż e  s i ę  p o r u s z a ć .

Władywostok zaczyna zamarzać. 
Flota czarnomorska.

Londyn 6 grudnia. (T. wł.) „Daily Mair- donosi 
z Petersburga, że admirał Kasnakow w rozmowie 
z korespondentem tego pisma oświadczył, iż wy­
słanie na Wschód floty czarnomorskiej jest dla 
Rosji w p r o s t  ż y w i o ł o w ą  k o n i e c z n o ś c i ą  
i Rosja uczynić to powinna zaraz. Wprawdzie 
Anglia będzie protestowała powołując się na tra­
ktat paryski, ale traktat ten jest już p r z e s t a ­
r z a ł y  i R o s j a  ni e  p o t r z e b u j e  l i c z y ć  
s i ę  z p r o t e s t e m .  Turcja pozwoli na przejazd 
flety czarnomorskiej przez Dardanalle, a gdy An- 
glja wniesie protest i rokowania dyplomatyczne 
zaczną się toczyć, okręty floty czarnomorskiej po­
płyną do Azji wschodniej i Anglja stauie wre­
szcie wobec iaktu dokonanego.

Berlin 6 grułnia. (Tel. wł.). Luk. Anz. donosi 
z Petersburga, że o wysianiu floty czarnomorskiej 
do tej pory n ie  z a p a d ł a  j e s z c z e  d e c y z j a .  
Szwagier carski domaga się stanowczo bezzwło­
cznego jej wysłania, natomiast hr. I . a m s d o r f  
s p r z e c i w i a  s i ę  t e mu  ze  w g l ę d ó w  p o l i ­
t y c z n y c h

Ili cia eskadra oceanu Spokojnego.
Berlin 6 grudnia. (Tel. wł.) Beri. Loc. Anz. 

donosi z Petersburga, jakoby postanowiono już 
wysłać do Azji wschodniej lll-cią eskadrę ocea­
nu Spokojnego. Ma oua składać się z 7-miu 
p a n c e r n i k ó w  — jak n.p. „Paweł IV liczący 
16.000 tonn pojemności — 4 - e c h  o p a n c e r z o ­
n y c h  k r ą ż o w n i k ó w  i 40 t o r p e d o w c ó w .  
Kto będzie admirałem, jeszcze nie wiadomo.

Zaburzenia rezerwistów.
Petersburg 6 grudnia. (Tel. wł.) Pojawiły 

się znowu z a b u r z e n i a  r e z e r w i s t ó w  w 
wewnętrznych guberniach cesarstwa. W guberni 
mohylewsklej rezerwiści zrabowali sklepy, wiele 
towarów poniszczyli. Policja była bezradną, mu­
siano zawezwać wojsko.

W innej miejscowości zniszczyli rezerwiści 
d o m ,  w k t ó r y m  u r z ę d ó w ' a l a  k o m i s j a  
p o b o r o w a .

Londyn 6 grudnia. (Tel. wł.) Korespondent 
Daily Mail z Szanghaju donosi, że przybyło tam 
kilku marynarzy z załogi „Roztropnego11.

TELEGRAMY.
Koło polskie.

Wiedeń 6 grudnia. (T. wł.) Wczoraj o g. 7 wie­
czorem odbyło się poufne posiedzenie Koła pol­
skiego ; na porządku obrad była dyskusja poli­
tyczna, Następnie prezes hr. Dzieduszycki refe­
rował sprawę rzekomego wydania Rosji czterech 
dezerterów rosyjskich przez rząd aiistrjacki i 
wriaśnił na podstawie informacji, udzielonych 
Kołu przez rząd, że owi czterej poddani rosyj­

scy sami zgłosił: się do konsulatu rosyjskiego 
z prośbą o odstawienie ich do granicy, gdyż nie 
mieli na to środków. Żaden z nich nie był de­
zerterem z wojska.

Potem omówiono sprawę wyposażenia obu 
uniwersytetów : krakowskiego i lwowskiego.

Państwowa Rada przemysłowa.
Wiedeń 6 grudnia. Na wczorajszem posiedze­

niu Rady przemyslywej wyraził radca Bacher u- 
bolewanie z powodu tak późnego (już po wnie­
sieniu w parlamencie) zażądania od Rady opinji 
w sprawie przedłożenia o Towarzystwach z ogra­
niczoną poręką. Mówca żąda przedkładania Ra­
dzie ważnych dla przemysłu projektów przed 
wniesieniem w Izbie. Następnie ujemnie osądził 
to przedłożenie, wykazując jego szkodliwość dla 
austriackiego przemysłu.

Wybrano komisję z czterech członków dla 
zaopinjowania tej ustawy, oraz HStawy czekowe. 
Z kolei toczyła się już dłuższa dyskusje nad re­
formą ubezpieczenia od wypadków. Uchwalono 
szereg żądań, poczem Rada zajmowała się wnio­
skiem co do użycia siły wodnej przy budowlach 
wodnych i przy regnłacjach rzek.

Przesilenie gabinetowe w Serbji
Belgrad o grudnia. (Tel. wł.) Panuje tu prze­

konanie, że utworzenie nowego ministerjum bę­
dzie powierzone obecnemu winistruwi spraw' we­
wnętrznych, Stojanowi Proticzuwi. Do gabinetu 
wejdą żywioły wyłącznie radykalne.

Belgrad 6 grudnia. Rokowania między obu 
grupami radykainemi rozbiły się. Wczoraj po 
południu odbyła się konferencja partji umiarko­
wanej w sprawie utworzeniu umiarkowanego ga­
binetu z Gruiczem lub Pasiczem ua czele. 

Anarchiści
Berlin 6 hradnia. Auarchiści: Kaifunkelsteiu 

i pomocnik handlowy Lange zostali za opór wła­
dzy i przekroczenie ustawy o związkach, skaza­
ni na 50 względnie 40 marek grzywny. Sledm 
innych osób skazano na grzywny po 20 marek, 
a 4 osoby uwolniono,

Kanonizacja.
Rzym 6 Grudnia. Papież odbył wczoraj przed 

południem oficjalny konsystorz. w którym wzięli 
udział kardynałowie, arcybiskupi, biskupi i wyżsi 
dygnitarze Stolicy św. Papież wygłosił mowę o 
cnotach błogosławionych Saulfego i Marlollo'a, 
którzy d. 11 b. m. mają być ogłoszeni świętymi. 
Ojciec św\ prosił zebranych książąt Kościoła o 
zdanie ich, poczem ci, jeden po drugim odpowia­
dali słowem „placetĄ W końcu Papież udzielił 
błogosławieństwa.

Emigracja do Ameryki.
Waszyngton 6 giudnia. Komisja imigracyjna 

poleca w swem rccznem sprawozdaniu badanie 
przez lekarzy amerykańskich w portach imigran­
tów, gdyż niektóre Towarzystwa żeglugi mimo 
postanowień ustawowych przywożą osoby chore.

Starcia robotników.
Budapeszt 6 grudnia. 300 chrześcijańsko-so­

cjalnych robotników chciało wczoraj urządzić 
zgromadzenie, które uniemożliwili robotnicy so­
cjalistyczni. Przyszło do bójki, w której kilka 
osób poraniono nożami. Policja musiała w kroczyć 
z dobytą bronią celem przywrócenia spokoju. 
Aresztowano 4 osoby.

Dążenia dó reformy w Rosji. 
Petersburg 5 grudnia. Z okazji 40 rocznicy 

reformy sprawiedliwości, zebrało się 250 adwo­
katów w pałacu sprawiedliwości na konferencję, 
którą uznać chcieli za publiczne zgromadzenie. 
Proknrator, który jest komisarzem gmachu, za­
bronił urządzenia tego zgromadzenia. Adwokaci 
udali się więc do ratusza, gdzie odbyli zgroma­
dzenie. nim ,, że prezydent rady aawokackiej 
Turczaninow obradom nie chciał przewodniczyć. 
Zgromadzenie uchwaliło wyrazić prokuratorowi 
naganę i przyjęło rezolucję jednego adwokata, 
z Moskwy, stwierdzającą, że reforma sprawiedli­
wości tak długo nie może być uważaną za dokonaną, 
dopóki nie będzie rękojmi dis nietykalności oso­
by: mieszkania, wolności prasy i t. d.

Rozruchy w Sebastopolu 
Petersburg 5 grudnia. Rosyjska aj. teU do­

nosi : Wywołane przez żołnierzy marynarki za­
burzenia w Sebastopolu, nie miały wcale tenden­
cji politycznej, ani też nie miaiy związku z wojną. 
Przyczyna wykroczeń była raczej następująca 
Koło koszar utworzyła się z biegiem czasu mała 
osada, w której obok domów, zamieszkałych przez 
rodziny marynarzy, były także domy zamieszkałe 
przez przemytników, karczmy i domy publiczne. 
Admirał Szusein, komendant floty Czarnego Mo­
rza, wydał rozkaz zburzenia tych domów i zam­
knięcia szynków. Gdy policja chciała wykonać 
rozkaz, urządzili marynarze demonstrację. Przy- 
szło do bójki. Kapitana, który właśnie tamtędy

przejeżdżał, wyciągnięto z powozu i przewrócono 
na ziemię. Wojsko rozprószyło tłum.
Związek gimnazjalistów katolickich we FrancjŁ

Paryż 5 grudnia. (Tel. wł.) Manifestacje ka- 
toUckich uczniów gimnazjalnych przeciw Thala- 
masowi trwają w dalszym ciągu. Utworzył się 
„związek gimnazjalistów katolickich dlc obrony 
wolności sumieniau. Będzie to początek nowej 
organizacji, obejmującej całą Francję, a kiero­
wanej przez duchowieństwo.

Śnieżyca w Hrszpanjf
Madryt 5 grudnia. (Tei. wL) Buize śnieżne 

wyrządziły tu bardzo wielkie spustoszenia. — 
Przedmieścia odcięte są od miasta, sklepy i tea 
try pozamykane, chodzenie po ulicach połączone 
jest z niebezpieczeństwem życia. Tysiące ludzi 
są bez chleba; król polecił rozdawać żywność- 
przez wojsko.

Porfirio Diaz.
Meksyk 5 grudnia. (Tel. w l) Przedwczoraj 

nastąpiło uroczyste objęcie przez prezydenta Por- 
firja Diaz* po ras siódmy rządów rzeczypespoli- 
tej meksykańskiej.

Cholera w Rosji.
Konstantynopol 5 grudnia. Z powodn szerze­

nia się cholery w niektórych miastach Rosji za­
rządzała rada sanitarna pięciodniową Kwarantan­
nę dla okrętów, które przejeżdżają przez Kon­
stantynopol z Poti i Batum w drodze do Mekki.

Zbrojenia Stanów Zjednoczonych.
Waszyngton 5 grudnia. Roczne sprawozdanie 

sekretarza marynarki proponuje utworzenie tak 
silnej marynarki, aby żadue z mocarstw nie od­
ważyło się z nią wdewać w spór.

Budapeszt 5 grudnia. Minister spraw zagra­
nicznych hr. Gołuehowski, który tu przybył, po­
wrócił wieczorem do Wiednia.

Paryż 5 grudnia. (Tel. wł.) Dzienuik Eclair 
przeszedł na własność Petit Journal'a za cenę 
miijona franków.

Muzeum narodowe.
W  S u k i e n n i c a c h -  zabytki malamwa, rzeźby 

i przemysłu artystycznego, zbiory etnograficzne i wy­
kopaliska przedhistoryczne. Otwarte codziennie od go­
dziny 10 do i.

B a r b a k a n  bramy Florjańakiej, bardzo intere­
sujący zabytek architektury fortyfikacyjnej z końca 
X V  i początku X V I w. Codziennie od godz. 10— 4,.

M u z e u m  im.  H u 11 e n-C z » p  s k i  e go ,  obej­
mujące zbiory monet, medali, rycin i zabytków prze 
mysłu artystycznego. Wolska 10. Codziennie od go­
dziny 10 do 4.

D o m  i M n z e u m  J a n a  M a t e j k i ,  Florjańska 
41. Codziennie od arodz. 10 do 4.

Kursy telegraficzne.
Wedeń 6-go grudnia — (Giełda pop.). — Godzi; * 3- —, 

Marki 117-60, Renta majowa luo.06, Węg. ren-a korono­
wa 96‘15, Akęje ar itr. zakładu kredyi 678 30, Akcje węg 
807 —, Akcje Angioba"ku jwi 50, A k'jt Unionbanku 636-26* 
Akoje LSnderbanku 462 — , akcje kolej i państw. 664-—, 
Lombardy 88 50, Akcje fabryki broni 64u-—, Akę|» tyto­
niowe 334 —, Akcje Alpiny 484-60, Losy tureckie 183 75. 
Ruble 264-—.

uukier (stały) 33-60—75 — spirytus (silny) 51—51-48 
nafta niezuiieuona.

Bertta 5-go grudnia. — 'Giełda wiecz.). — Aust.ijackie- 
Akąje kredytowe 900-90, Towarzystwo dyskontowe 183-75

K A D E sTł  A M E. ...

Fabryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakci 
która tei nie bierze za mą odpou,iedziamo^i

Założywszy specjalny eddzćał dja powiększeń, jestem 
obecnie w możność, dodać do 12 fotograiji gabinetowych
powiększenie naturalnej wielkości w ozdobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie
Atelier „Kamera" naprzeciw bot. Royal.

Wykonanie pod każdym względem wykwintne. 3426

Ostrzeżenie przed naśladownictwem.
Tran wąttobiany W. M a a g e r a  sprzedaje się tylko 

w trój graniastych flaszkach, opatrzonych prawnie zastrze- 
żonemi opaskami, jak to w ogłoszeniu zamieszczaniu w na­
szym dzienniku jest nwifloeąfiioupm. Wskutek tych opasek 
łatwe odróżnić tran Maagera od innych tego rodzaju wy­
robów. Pacjenci, ‘którym lekarze zaordynowali powyższy 
napój, powinni zatem zwo cać uwagę m> te opaski (czer­
wony i czarny druk na żółtym papierze) i wszystkie inne 
fabrykaty odrzucać jako naśladownictwo.

Pe le ryny  ZaHopiatisK ieT
Najtańsze źródło ł. kupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych 
J.F.  J. K e m e n d z l Ó R k i ,  Zakopane.

Józef Hrzyszkowski
w Krakowie, przy al. Florjańskiej li. 17

naprzeciw  hotelu ^pod R ó lą " 3198

— ■ poleca po tanich cenach na damskie suknie   ■   .
Najmodniejsze n.aterje wełniane czarne i kolorowe. 
Flanele, Barchan y białe i kolor., Płoci enka Oxfordy kolor
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koee wełniare i bawełniane, Kapy. Szyfony, Per- 
kale, Dymki białe, Dryie, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki..

' ' Wszystkie towary w doborowy c* gatunkach i n w i-
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Sklep wiktBalny
•■w śródmieścia prny Jednej a msjru _L- 
w a j tL  ulic Krasowa, a powoda zmia­
ny stoBaukń- famiUjnytk, jest pod ko* 
iCTitnymi w»mikt«i do irpr* dania. 
Adres w Adminisb. „Głosu Narodu". 

3! 64 8 i

Dom parterowy
» 4 pokojach, kaehni, werandzie, 
^reedpokoju i ogrodzie, sprzedam 
w Tuchowie. Dr. A. Agatsteln 
adwokat w Tuchowie. 8572 * 4

JŁydze kinzone
wysyła franka -  5 ki baryłeczkaoh 
sa 4 kor. — J o l  lak K a r k o w s k i ,

i  tJSsie rubkie, 3590 8 4
iT

M m !  M m !  M m :
Zamawiać ro b o tn ik ó w  w emy-u. 
polnych. — 10.000 robotników ma d< 

dyspozycyi
ftiuro pośrednictwo Bronisława 

'Krasickiego Kraków, Szewska 15
.i obecnie już takowyce kontraktuj* 
1 zadatkuje. Kto prędi> *am.' wi i za- 
utknje, Lepszych lndal dostanie Wa- 
rnnki, formularze kontrakty na żądanie 

od.rrotnie. 3599 fi 3

Meble i Obrazy
di » p n e d a p "a . 8401 

Utica PoJzamcze Ł. 10, I piętro.

Kanceiarya notaryalna
W Czarnym Dunajcu, poszukuje

rutynowanego dyurnisiy
wctraneeo a h;potezą.~ Wedle prâ y 

Uoinoici płaca, posaua do objęcia
zar- s. 3600 fi 8

Poszukuje mieszkania
ikł zdającego się a 8 pokot i kuchni, 
występ o i suchego, o ile mornośsi na 
aarterzo mb I piętrze, od 1 stycznia 
<vent. aaraa. Zgłoszenia do Admin 

„Głosu Narodu". 86C6 fi fi

M I M  p a t o k i  w 5 kig. puszkaidi 
po 6.23 koron, Miód pitny lecanicay 
własnego wyrobu w 5 klgr. demionach 
po 6 koron upłatLie aa pobraniem wy­
syła Emil Borodyewie* l Donysu-ra, 
__________poczta w miąjscn. 3607

. S0NEDE5.
i Wydział powiatowy w Wadowioach
) Toapisnje niniejsaem konkurs na posady 
* p o n o e n i k a  te c h n icz n e g o , 

•tzeznaczonegj pnaw> do z ĵęć 
Murowych a w szczególności do pise­
mnego aałatwiania referatów drogo­
wych i .do kopiowania planów 

Od kandydata wymaga się niepru* 
. rocaonego wieku lat 40, ukończenia 

sakoły przemysłowe lub sakól fire- 
t  inich i świadectwa adrc» a.

Pierwszeństwo będą mieli d kandy- 
f  lad, którzy pracowali już w biuraeh 

t̂echnicznych drogowych.
EŁoczn- płaca 1.600 koron i citcry 
iolecia po fiOO ioron.
"r raaie wyjazdu po Ba euedzibę t - 

izędowania obierać będzie pomocnik 
teehniomy zwrot koastów na furmankę
i d^ety.

fo roku zadcwalnisjącwi służb na 
jtapi s‘ allzncya.

Termin do wrosaenia podań po daień 
31 grudnia 1904 r. 3610 fi 3 

Wadawice, dala 30. Hatnpada 1904

ZABAWKI
polecają 8536 fi 0

stm F o i p s n  i spdLKi K r a t ó w ,  U t k a ,  2.

Kawa palona
w y b orn a  w  sm a k o  , m o c n a , g ru b o zia rn ista

funt 84 ct.
najlepsza gospodarska funt 7 0  ct.

Wszystkie kawy są cortzień świeżo palone.

Szarski i Syn w Krakowie.

Pracownia sukien damskich

M A R Y I D IN E B Ó W N Y
przybyłej ze Lwowa, 

przy alley neryuiłuej tl £3, U pietra 
w Krakowie. 3133

Mriyiianje wszelkie roboty w zokrr 
kra wiec zy my wchodzące 'raz ndtiela 
lek-Ti kroju według nąjnowaw go sy­

stemu. — O ny nmuurkorane.

IM m tt.U m t! a tę .
P ttin E r.pcller.
rrsy kupale tero wyśmieMłego.

mU m*Niten»iąc«go »m-derud&.ktfrt Btbyt ■»- tna we wesyMkicb apte­kach,trzeba zaweze u»i- tać na markę „ktfcrieo:*
Apfaka BiStS, Praga.

Panienka
z ukończoną szkołą wydziałową iase- 
Ugmitn*, pilni i pracowita, a praky*% 
biurową, poszukuje umiejzezenia w Mu­
rze za skromnem wynagrodzeniem. U  
akawe zgloszonii npranza do Admin - 
straeyi t Głosu Naroau" pod 

8433 7 C

WDOWA
po prywatnym ofieyaLiśsie. Ot”/Ua wie­
kowa, chora nie zdolra do żadnej pra­
cy, a pozostająca bea Środków do ży­
cia. Maga litości w serca o ponur 
Łaskawi choćby naidrobniejszs '.asm 
prosi nadsyłać nr ręee Adm. .-i., su 
Narodn", cfiaZwayckiei. 3250 0 0

8489 3 10

Anatherin-

N ajlepsze środki do zębów sporządzone są z kwasów, które są bardzo 
niebezpieczne dla ust i zębów i tako w- napewno psują. J ju; nie pre­

parat „A- atlftj jt* są ficiśie naukowo spoTrądzt * s i  iiajiikutecsniejszych i 
mab'mlcie działających ziół. — Profesorowie rad»y dworu: Op-ołcei Dra- 
sche, Schnitzler. Kamabauer poleoaią więc tylko
D ra J . G. P O P P A

ok Nw_ mi mego dentysty
W I E D E Ń , X I I I /6 .

Cr& m r d e  zę b ó w  w tubkach, bez tego tak szkodliwego mydła Bardzo 
przyjemny i orzeźwiający, czyści gnu -ownie zęby, czyni je olśniewająco 
białymi i chroni przed zepsuciem, d 60 hal.

W o d a  de wrt A n a th c r i w, z dawna zimaa I nleporówaaaa, dział sku­
tecznie przeciw wszptkim cierpieniom i zaburzeniom w ustach, zębach i 
dziąsłach i utrzymuje bezprzestannie w zdrowym stanie. Prawdziwa tylko 
w powyższej flanacr d K. £ 80, fi, 1, z niebieską, franenską etykietą, 
złotemi literami i moją firmą. £683 6 36

Do nabycia' w Kraku wie Pr. Zoputh i Sp. ni. Sienna 1S, A. Beiter Grodzka 
38, Beim i Sp., Andrz. dchulta Nast., F. A. Grigar Bynek 44, A. Porębski 
i Sp. Ghidzk. fi, jak róyi nieś w aptekach, droguuryadi, składach perfum.

: KONSENS
k a w ia rn ia n y

9  de wydzierżawienia, 
■w iadom ość: ulica Długa 4, 
f  H. Kowalski. 8608 fi 8

<

O so b y  szczu p łe
wąfrs, oraz dzieci nr krfttkłrm

)

oraz
nłyola„Kopofo“ OSŁ

Hotalą zaakaałole pełaą pasfai 
Damy binat z nar omiotę wyj ełsłnay.

W paszkach 
po kor. 1*80 8'60 6 

~ n a  6 14 30 dni
Lkutek pewny Wie e podziękowań. 
Do nabycia w aptekach i dtrognerjaeh. 
W krnkowlo w drogearyt Znpttba 

I SpMki.
Sa gros Fr. VHek k  Cnmp., Praga, 

WatMrgaaa* Nr 3>. 1M7

O S T R Z E Ż E N I E !
reer z tandetnymi wyrobami wiedeńskiea magazynów, które T,ylko na 

oko łudzą, a w rzeczywistości są sfnszerowane i li. zą na naiwnych odbioreó w.
F A N O W I  R I KI 3 iihee mieć palto lnb nbrauie zimowe, eleganekin 

modne, ciepłe, lekkio, trwałą, dobrze dopasowane, za przystępną cenę, niech zamówi

u Zygmunta CMIII krawca w  Krakowie, Wielopole 3,
o b o k  g łó w n e j  poczty .

Wypożycza alę fraki I aaglezy. Rohł ilę rówolei zi agodą aa ra t. Na
crowii. i , sjła się na żądanie próbki jakoreż sposób brania nusry 3081

Darmo i oplatał e
otrzyma każdy mój naj­
nowszy cennik i Kj 
rycinami WŁaystkich 

rodzajów zegwów, to­
warów złotych i sre­
brnych po oryginalny.'h 
cenach fabrycznych.

Fabryczny Skład 
zegarów

H A X  B O H U B Ł
zegarmiatrz 

Wloi, IV., MargarePieoatraaw 38 — P. 
Dostawca . i. urzędników państwowych. 
Założenie interesu w r. 1840. Odzna­
czony wielką nagrodę i złotym rodalom 

w Paryża 1904. M601 8 1

Wdowa po urzędniku
z powodu nieszczęśliwych wypad­
ków rodzinnych pozostaje bez 
dachu i najniezbędniejszych śro­
dków do tycia, błaga t.ą drogą 
litościwe serca o jakąkolwiek 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
mąje Adm. „Głoan N.tt. 8853 6 o

Błaga o litość
staruszka 84 lat licząca, wdowa po *» 
teram* a -ok i 1881, mająca piry *ofe!ł 
oiaalaoaałnia ckorą córką, o wspomo 

żaua jakimkolwiek datklra. 
ŁaMcawa datki % tf" wl 
Administraaja „Głosn Narodu3 KraLó  ̂

ńjfca św. Krzyża Nt. 7. 61V0

Potrzebuję Kucharzu
od 1 stycinia 1 Oł r  na wikt tnh or- 
dynaryę. — O b s z a r  d w o r sk i  
UMmklówka, ost. poczta Frysztak. 

8611 8 4 INaizt BAiwNKtiA treskiij
tą dla każdego na*ytvzńą i uajme 
laną broszurę żąaąjeis drmao i opla­
tała pmr Ł  tmstaarka IK nshaa P 

eh 134 *181 le ba

W o l n e  p o s a d y .
„Informator" z dnit 1 grudnia 

zawiera następujące posady: 
urzędnika do wiokszej fabryki, 
sekretarza do prowadzenia ksiąg 
kasy chorych, korespondenta, e- 
konoma, zarządcy, buchaiterki, 
bony, pomocników handlowych, 
pisarza adwokackiego i gespo- 
darczego, czakadzi masarskiej, 
krawieckiej, stolarskiej, ślusar­
skiej, bednarzy, palacza maszyno­
wego, urzędnika biurowego r ka­
sowego, magistr? farmacyi, ry­
sownika, koncypientów adwok., 
praktykantów do gorzelnictwa i 
do leśnictwa itp. Iutomacyi u- 
’ ziela się tylko Prenumeratorom.
„Informaror" Szpitalna 34, Kraków. 

 ________ 8456 1 9____________

O G Ó L N E  Z W Y C Z A J N E

Krakowskiego Towarzystwa

Pomocy Kredytowej
odbędzie dnia 2 0 -g o  g ru d n ia
J ®Ó i  r .  w lokalu przy ulicy 
Wiślnej Nr. 3, o godzinie 6-tej 
wieczorem.

Porządea dzienny:
1- Zmiana statutu
2. Wybór komlsyi kontrolującej

na rok 1904/5.
3. Wybór Djrrkeyi.
4. Wnioski członków. 3616 1

D & r e k c y a .

D!a majęcycn dolegliwości żołądkowe!
Wszystkim rym, którzy p.zez r<,ziębienie inb przepełnieni < I 

j żołądka, przez ipo/^wane nie-tirowycł trudnych do btrawienil. i 
zbyt gorących inb zbyr zimnych potraw, aboteż praei nieiedn>> , 
stąiny tryb życia nabawili się lołegiiwośoi żołądkowy on, jak:
aieiyt żołądka, kurcze żołądka, bóie w żołądku,] 

trudne trawienie lub zaflopmienie,
poleea się ninięjszrm dobry środek demowy, którego wyborne I 
iecŁoics€ działanie, już od wielu lat jest stwit .-ozonem. Jest nim [ 
znany
środek trawienie przyspieszający i krew | 

czyszctąey

HOBEBTA ULRICHA WINO ZIOŁOWE.
To wloo ziołowe eporządzooe j sf i ziół wybornych zr* Iccziloze 
ozoaoyoh I z dobrego wlaa, wzmaosla I ozyv la o—ai i. m traru ■ « 
człowieka, ah będąo żrwdk ea rozwalalajacym. — WloO zloł*w» 
(i.i.wa z oaozyń krwloaeśoyoh, p-teazKfdy. oozyszoza krew z wtzel- 
kien zepootyob. choroby wywołujęoyor. t castek I wpływa doc **nki 

oa tworzeale się świeżej zdrowej k-wt.
Przez ożycie m porę wini ziołowrgo najczęściej już w 'za­

rodku usuwa się dolegliwości żołądkowe ! Ta’ ażałoby prr«to śti 
mn pierwszeństwo przed innem' ostremi, gryzącemi zdrowie 
naruszajęcet-j środkami. Oznaki, jak: Ból głowy, odbijanie ołę,
7' aga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chroniczaycb, 
(zastarzałych) aolegilwosoiaor żołądkowych wyj ępają tem ■ 
towniąj, znikają często już po kilkarazowem piciu tego wina.

Załtaiawr wanio * i®?0 .przyjemne następstw, jak:
A a I w a r nZ6Ill6 ociężałość, kolki, bli le serca, bezsen­

ność, < a ko też zatrzymanie się krwi r  wątrobie, śledzionie i w sy­
stemie jelit, (dolegliwości hemoroldalao) ustępr.ią przes wino z - 

i lowe szybkę a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega niestrawności, 
-..ainacnia i podnieca system truwieuia i w łatwy sposób osuwa 
z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
if m anio t o  ei ł  są najczęściej skutkiem złoao tr. wienia, nie- UlHętilo AD on dostatecznego tworzenia się krwi i chorobli- 
wegu stanu wątroby. — Nie ziając apetytu, wśród ro-woreffl 
roi .troju I zadumy, jakoteż wśród ozęstego bólo głowy, bozsen- 
ayoh nocy, często dogorywają powoli takie osoby. ĘfĘT~ Wloo 
rlołowe daje otłablooeaa olalu świeży imouis. ŁN ~ Wino 
ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio ua trawienie i odży­
wianie się, pobudza silnie wymianę materyj. przyspiesza „ c a f r  
nie krw . uipokaja rozdrażnione nerw * i daje na nowo Mięć Jo 
życia; dowodzą tego liezne uznania podziękowania.

Wlaa ziołowego można dostać we flaszkaot pi 3 kor. I 4 
ko ooy * Anstro-Węgrzeob, w ptek .O" • w Krakowie, Podgóuw, 
Zwii rzyniec, Liszki, Niepw imice, Wieliczka, Lrze^zowice, Skala, 
Słomni ki, Proazowice, Bochnia, Wiś liez, Dobczyce, Kyś'e' iou, 
Wadowice. Zator, Chrzanów, Olkusz Wolbrom, Mieenów, Działo- 
i -y-e. Koszyce, Brzesko, Limanowa, Mszana dolna, Mak.w, So­
cha, Andrychów, Fonty, Oświęcim J i worzno, Granica, Sławków,

■ Ząbkowiee, Pilica, Kromołów, Wod. isłt r, Pinezów, Besk, Wiślica 
Nowy Korczyn, Dąbro- a, Tarnów, Tuchów, Ciężkowice, Grybów, 
Kowy Sącz, Star; Sąez, Jordanów, Zabłocie, Żjrwiec, Lipnik,

. Dziedzic-. Pless, Nenberun, Altbo-un, Brzezinka, Mysłowice, 
Siemianowice, Sosnowi. S, Huta Laury, Ober-Heidnk, Bsnćzin, 
Siewierz, V, łodowc“ Żarki, Sz *ekocwy Jędrzejów, Chmie1 li t , 
Stopnica, Radomyśl, Dembica, Pilzno, Kocarty^e, Vsło, Biecz, 
Gorlice, Krynica, M iszyna, Czorsztyn, Nowy Tar®, Oz*, ny Du- 

l nsjec, Veszele, Milówka. Biała, Bi'Isko, Jaworze, Jllgoth , Ci e- 
I ebowice Schwarzws wei, Sohran, Tichar, Katowice, Świętocho- 
wie€ Hnta kró^wska, Lipina Tlikaltschiitz, Łagiewniki, Bytom 

| na Gómyn SzlązLi Szarfy, Nicm.Piekary, hadz'onzów, Tar­
nowiec. Koeiegłowy, Olssty", Janów, Przerw w. Koniec; (,/ Chę­
ciny, Staszów, Połaniec, Mie lec, Kolbuszowa, Lipniwa, Głogów, 
Bz* jz^w. Tyezyn, Frysztak, Korczyna, Krosno, Ino wice, Ryma- 

i nów, Żmigród, Dukla Bar-feld, Kesmark, Szepes-Bela Zakopane, j 
Trsrtema Nam ezto, F r tm n, Csaczą Jabłonków, Trzyniec, Lstroń, 
Cieszyn, Skoczów-, Gross-Kuntschita., Frjpztąt' Dcntschienten, 
Orłów, Karwin, Michałkowiee, Polska J°.TawL, Wickowice, Mor. 
Ostrawa Hruschon, Oderberg, Koenigadorff-jastrzemb, Losian i 
RybnLk, Rydultów, Batibor i t. d., jakoteż we wszystkich mnią) 
szyeh i więks/jc*1 miejscowościach "Węgier, Rosyi i Niemie 
w aptekach. — Wysyłają także apteki: E. Heller Grodzka fif,

I antę s W. Red>ka, maJ° r« tel Fortunat Gralewak w Kiekowie, 
począwszy od 3 flaszek wina ziołowego po oenacŁ oryginalnych | 

do wszystkish miejscowości Anstro-Węgier. 198*
jp f * '  Ostrzsga si« przed Raśladownlctwomi!

|iądać wyrażale: w i n a  ziołowego Huberta]
UUrłcha.“ l B i



f l a M e j ,  tsięgarni tato ictiej

Dra Mil MitowsKiep
w Krakowie

ulica iw. Jana 8, (Hotel Saski), 
wjadą,

w eleganckiem wydaniu, w plę 
knej oprawie książeczka p. t

„GŁOS! NAHODU” . ,WSP1EP S J1IY nODZTEN PRZEMYSŁ OJCSTioTTY*. „GŁOS NARODUL. Nr. S3R

Pieśń
o gwiazdach naszych

prtez
Wawrzyńca hr. Engelstroma.

Jestte prześliczny poemacik religijno- 
patrjjutyi maj o cudownych ebra >ch 
Najświętszej F u ; > w Polsce, nwlający 
cię Ih‘ uo na podarek ssczrgólniej w 
tym ruku jubileuszowym.

C e n a  ega. X k o r . Na przesyłkę 
a*lc£/ dołęiaj S 35 halerzy.

H i A  t t W l A Z D U Ę
proszę ki po»tć iwo m dzieciom

80 sztuk ślicznych drewnia 
nych zabawek

*lx u za s łr . 3 *8 0 , (cena sklepowa 
7 zM). Żaba« ki ta óyły yr.ez pkrwjze 
powagi nauczycielskie gorąco polecane. 
])xieej basiąc się niemi równi eieśnie 
się kazi ale ą, a są stosowne zarówno dia 
chłopców jak i panieneu. O łaskawe 
zamówień.a uprzejm „ uprasza Asteni 
Ceitsleeky, we Scratoucku Ł. T/ó 
a. Blinsta — Czechy. fc616 1 5

i  LEK©
l a r i ą d  d e b r  Ł m ł i a

(p. Swoctowlce) 
dostań •» codziennie na u»mów’enia do 
domów i większym odbiorcom mleka 
aiezbieranego i Tbi»'-aj>P8,,> ora. ś»> ie 
tank. — tgł' tzenia na zamówienia 
prsyjmtje listo* nie Zarząd dóbr, ona 
z gneszm Jci frma VP. Rudnickiego 
w Byiku Linia A*B. Zarząd drugiego 
dnia po otrzymania zamówienia wyśle 
na miejsc11 połnomo .iusa uel.m z war- 
eiaamowy. b614 1 fi

Poszaknje się o d  1 k w ietm ia  
1 9 0 3  r .

Dwóeh mieszkań
w jednym dumo, ile mom ód na je 
dnem piętrze składających się kitle 
z 3 lab I pokoi z kaci-u ą i praedpu 
kojem. — Oferty zgłaszać należy przy 
alicy św. Tomasza Nr. £8, parter na 
p r a w o . _____________ 1*615 1 3

Kto lubi
baz piegów, delikatną twarz, mię- 
ką. elastyczną skórę i róśową płeć 
niech używa sodzibunie znanego  
medycznego

BERGU ANKA 
I T D Ł A  LILImwECIO 

(marka ochronna: 9 górnicy) 
Berg mani k  Ca., Dresoe. _ Tatachea 

ą/t. 1456 6 t 
Do nabycia po 86 hal. w Krakowie 
w apnel ach: M. Fr A, Z. Marcom. 
K. Jakr, W. Bedyk, F Gralewski 
K. Wiszniewski, Bartmański i  Sp. 
Ł. B< senberg; w drogueryrh: J. Ha­
nek i Sp., inasi. Frunez, F. Zopotb 
i 8p., / .  Wiszniewski i Sp., J. Kle- 
men liewiez, Arnold Reifer, *i Gi 
dzka Ł. 38, J. Heim i Sp.. Roman 
Drtbner, Si Rosa> wski, M. kmsler 
Groiokt 31. — w Bocnni: Staniał. 
Pawłowski, Jan Michnik,— w Now. 
łączu w aptekach B. Jal.nbowsk: 
L. Ge rgeon; w drogneryaeh: T. 
KwiecińsŁi, D. Klansner. — w Bze 
■zi wie w aptece A. Karpiński; J. 
Kołodzieje ił. , Paulina Brttnner, 
Lazar Frie lenberg Podgórze.

Mws psiezemy ffiSLSTS
iokz. kuracyjno-daserowy bas rataje) 
li mii eak wysyła w blaszankach pi 
S kg., z pasiak własnych, już op.au 
ptuki r za 7 kor, i  p^ofaniem aię Ł» 
niniejsza ogłoszenia 2«T2ąJ JSbr tłem 
lklfa> I pasiak Zygmunta Lityński*! 
w Slamikowsaoh, psarta SlamtKewae 

3913 o O

30* oszczędzi każdy na binoklaeh 
0 okularach i t. d., kapując je 
m n hrmy: 3369

T. ARMATYS wh* * ■mSm u
M rakńw , G rod zk a  6.

P. P. r. k. Urzędnikom, Akademikom 
i Studentom |mrie 10% opustu.

Codzień Nowośei
Bluzki angielskie

SKŁAD BIELIZNYJedwabne,

Flanelowe, W . B ty e r i  S p ft lia
Angielskie. B[ra.ków, Bukieunice.

Pow szechnie uznany za najlepszy
w; nodł już a druku

„POLSKI KALENDARZ PRAW NICZY"
na rek 1

T re » ,5 : Kalendarymn, Ustawa i przepisy skarbowe, Tunn adwokacka l no* 
taryalna, Si ale stemplowe, Raptularz, Zarząd Państwa, Minia terya i wszystkie 
Władze galicyjskie z re. rentami, Wykaz Sądów, starostw, Wyziałóz Bad 
powiatowych, Dyrukcyj skarbowych. Adwokatów i No«ar>Uk»V w Galicji i ca­
lem Państwie Aus.ro-W ęg., zestawiony alfabetycznie według miast, Tabele 
sami a j  morgów i sążni na hektary, ary i metry. Pm. pisy pocztowe i tele­
grafio* ne, Skaie stompiowe, Tabela anuitet 1 obliczania pro.entów, Wykaz 

statystyczny dla Panów notarynszy i t. d.
For ra t  dużv książkowy w płótno oprawny. —  Cena 2 korony.

Do nabyciu w Administracji „Kalei darza praw. dcaegu ‘ w Tuchowie 
i we wszystkich główniejszych księgarniach. 3971 8 11

Tylko w tedy praw dziw y, jeżeli trójgrzniastz fi szkz zs.n
knięta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY III
W . M AAGERA prawdziwy oczyszczbny

TRAN 3 2
(w prawnif ochronionem opakowaniu) 

żółty, flaszka 2  kor., biały, fl azaa S kor., 
W ilhelm a Maagera 

w W iednia, sese 8 19
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wsku­
tek ła tw e g o  traw fem ia  szczególnie także 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszystkich 
tych wypsdkaeh, w których lekarz chce sprowa­
dzić w u z c r n le n ie  c a łe g o  n s tre jn , 
S rc z a g ó liilij  p le n i  i p łn e , p rzyb y - 
te k  w a g i c ia ła ,p o p ra w le m ie n o k ó w ,

ułu W OgÓlC oczy isSCrebile k i w i .
'-i i  Do nabycia prawie w e  w zzrytkick a p te ­

k a c h  i sk ła d k i ~id k fb  aptecam yck aantr.- 
w ę g ie r s k ie g o  p a ń stw a .

Główny skład i rozsyłkę dla. poflstwa austr.-węgicr. ma
W . Maager h  W iedniu IH./3., Heumarkl Nr. 3.

Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

Kołdry wałowe, Koce na lóżla, 
Koce i Pledy do podróży, Deiki na konie

w wielkim wyborze poleca po tanich cenach

BAZAR KRAJOWY
W  K R AK O W IE Sm k o 

róg głównego Rynku i  ul. Brackiej.

Fabryka wyrębów masarskich

Józefa Biaiika w  Krakowie
p u »uku;e 3593 3 6

do ekspedycji sklepowej.
nzdte jednej panienki, wła lijącej ję­
zykiem polskim i niemieckim tek w 
nowie jak w piiimie dc prowadzenie 

ksiąg handlowych i korespondencji

CHŁOPIEC
z ukończoną III Uasą gimnazjalną, 
positukuje umieszczenia w sklepie, w 
'.drie. w drukami lub też w innych 
podabcyt h miejscach. Bli n a  wiaóu- 
vod6 pod adres* a: J ózef Zzrznek, 

w Cschowin 3566 3 3

Potrzeha ssttbs
na dwie m  sod ci i plące bud'Viane 
ii dtigą ipotihę po kasie 1 8 .6 6 0  
i  35.UÓO kur, Wiadomodó n adw. 
lira ł j Mdierz, Kraków, nl. Senacka 6.

Prnąarnia J. A. pdsra
w Rzeszowie, ul. Trzeciego Maja 2

poleoa książkę p. t :
O naśladowaniu

iśi. Maryi Paw
K siąg IV , 3617 

na wzór Naśladowania Jezusa Cniystusa 

ułożył Ks. d’ Hóronville,
z francuskiego jęsy ka podał w ojczystym

Ks. P. Ai. St. Matuszyński.
540 stron małej 8-ki. C e n a  K .  1 , 

z przesyłką nod on, * ;ą K. 1*1 S.

A P T E K A
Fortunata Gralewtkiego

W  KRAEO VIE 
uL N zezepańskali. 1,

polecą 3348

następujące wyrouy własne:
P e t r o g e a  ,iahi. “ , - rś. leaity 

Grodek do konserwowania włosów, 
n.nwa łupież i swąd z głowy, a sma 
cnia cebulki włosowe i zapobiega 
wynadaniu. — Flakon kor. 9 i 4.

„Jahra* K ali chlorlcmat pa- 
a t a  d o  S f k ó w , wybieli. *jb; 
d«»infekeyon<ije i k^serwąje jamę 
Ub*ną. — Tnts 60 hai.

„Jahra* aatyseptyczga wo­
da d a  W k , znakomita weds do 
utrzymania zdrowy eh zębów i do 
płukania osi. — FUkin kor. 1 90.

„Jahra* wata Mentofarme- 
lewa, wypróbowany Środek przy 
katarach nr>>a. — Pudełko 4-- hal

Pomocnik biurowy
a zarazem katyer a f n y m a  s t a łą  
poaadf* wi Lwowie od Ib grudnia. 
Fensya 30 złi. n eaięczuie. mieszŁsnie, 
Światło i opal. Esoeya 300 u r. Zgło- 
srep.a t;lko ceob.ste: „I_fotmator- 
Kraków Szninaln* 34 V57 1 &

Do spizedanid LAMPA
stojąaa m stoliczkiem, trochę poreelz- 

i inne drobne rzeczy. TJlica Sobk 
skiego 15 II piętre. 365:0 1 8

]Sa U w h id k ę
polecam/ wielki wybór giei towany- 
skich, albnmów i ramek na fotograia 
wyroby ze skóry i brosza, perfamery* 
z fabryk krąj i zagr, papiery listowe 

w ozdobnych pndrikaoh.
Z s  2 d r. 50 centów a. w.
wysyłamy uh prowincję zł poorzaiem 
odwn.tnie piękne pudel c paniern li­
stowego, seryę kart arty itycsaych, fla­
szkę wody koKń-siej erę to* a ny uą 

kaieudarzya 359* 1 4

Kraków, Rynidk L. 8,
name- i» l<- ó ioł« Sw. Wojctetha.

t

ZehOZONY W  B 1858

Z&klad Zegarmistrzowski
A. P M ik ip

Kraków, ul. Grodzka L  I,
POLBCA

wielką kolekcye najnowszych z e ­
g a r ó w  p e n d & le w  y e h  stylo­
wych wyborowych < o przystę­
pnych cenach. —  Główny skład 

zegarków „Omega“. s ib

M I O D Y /
Miód patoka naturalny, km ioy,ino de­
serowy 5 kiło kor 6-siO Wyborny miód 
do picia gąsiora. 4 litrowy ker. 5 77. 
wysyła cały nh  za ulieską wnzyaT.kc 
o płatnie PaeLka Aaranlege borsaiegi 
Deaysów. Większe xamói..enit taniej. 

9444 1 O

Jgnacy Borger
właściciel winnic w Sarospatak

kuło Tokaju 
poleca awoje m atoralm e W I K T A  
sU ło w e  — Zieleniak, Sramorutaor 

i Tokaj skie. 3591 7 95

Z a k ł a d  sprzedaży
ma no sprzedania:

Kilka gamitnów machoniewycb, Stuły 
i stoliki mzebon., SeFreur. inkrnst 
r  bronzami i skrytkami, Sekretane. 
Szafa wspaniała orze b. bogato wi 
biona, Kauapa-łótkc i Biu'0  palisan- 
diuY e, Łóżko p.lisandrowe Łożko mi 
cl on’owe. Stoliki zloiene, Zngar szaf 
kowy dutj, r izm lite. meble mą bomowi, 
on. rzeczy zwyklejsze, Porcelara 

Garderoba. 3191 
L eop oid yn a  M achow zka. 

Kraków, ulica Szew Aa Nr. 5, I pięti

wh^.j^ ,y b eglt ię?ystn,i jk l.ikim fc 
nien ie iin> » n a jd z ie  t a r a s  po  
m le z s c s e n ie  * juduij * najwię* 
ks y h ibsiytncyi handlowych w Kra- 

_ow.e 3583 3 b 
Kandydaci z brsnży kol mialnej mają 

pierwL/eństwo.
Zgii.s/enr. z odpL&mi dwindectw i di» 
łącreiiieir fotografii opatni-ne napLeiar 
„Rutynowa y k respondent prz-juiejc 
Biuiu dtienników _ igh szeń U >pcasa. 

i lalommow-j w Krakowie.

Sklep do i przecenia
blisko Nowego Sąi-Lś, ki palni- i rań- 
nerya nafty w mir js u. Kapitał potrze 

bny okuło 400 złr.
Wiadomodó p da ZFfla Dyiska. Nowy* 

Sącs. Zełnh.ń.-za 8586 6 6

M io d y  » d o l n y  s u / j e h i  
c u k ie r n ic z y

rh iałby jrzyj^ó mhjrce ra kelnera, 
bo w tym zawodzie jnż umcowal A iree- 
w TdminiStraryi „Lłosn Naruda*- 

3559 5 5

Obrazy olejne I rutizaj&wf
po cena 1 hardto oixL/cti 

własny w y r ó b  r a m  wszelki if 
rodzajn, Ułjstar.̂ s-t firma r-tym zawo- 
izie nr mieieen pik założemz 186«

E L n e m  A w Krakowie
illsz P-Jar„ku przy l aon. Flaryaaamei

ium  7 *'
'jMnauttiwuwtwtrfc***'

Spblku kredyt 3* a !
ezłonków Towarzystwa Wzaje­
mnych ubezpieczeń w Krok wic 
(B«szt„wa 9) udzltda PP. Urzę­
dnikom prżyrcrsiK  na zastaw 

pensyi nn 6*/4% . £699

W W W W W W W W W W W W W W ^K W  W  Vr

Rząduwo aprawnlona

F a b ijh  wód ń r ś j r c k  ńmjń i s p e e jś jc t  le c w z y c i;
pod firmą

K. RŻĄC* i CHMUfii&KI
w K rakow ie , aL św. G ertra d j 1* A, 

wyrabia pod kontrolą ke-tdisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarsueg ’ 
krzk., polecone przez toż Towarzystwo 35100

W O D Y  91INERAENK SZTlCJfSE
odpowiadająu< składem ciiemiiamyn wodom t Bilińskiej, aUikeetUenkLej,. 
k >w>»  1 Vlahy, MarlezbzdzkleJ, Hembarg, Klaniagea tudzież specjalne • 
leczniew jak: utową, bromową, jodową, żelazistą, ważną oru wędy i 
■laaralzi aaroaiae z przepisu Pruł  J a w o r s k i e g o  Sprudaż,' 
cząstkowa w aptekach i irogubryaek- — Cenniki na żądaniu darmo.

*

Wydawca: Dr. Antoni Beaaprł- Redaktor odpowledaiałnj: Dr. Antoni Beaaprs. 
Papier x fabryki Ind Flnłkewikidi w Biełi3tiu

W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


